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TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE BIERUT PODKARMLA NIEMCÓW 
polskiego księdza w W. Brytanii KOSZTEM GŁODZONYCSH POLAKOW 


Londyn (tel. wł.). — Wśród społeczeństwa polskiego w W. 
Brytanii wywołała wielkie poruszenie wiadomość o tajemni- 
czym zniknięciu duszpasterza polskiego w Bradford, ks. Henry 
ka Boryńskiego, który w ubiegły poniedziałek wieczorem opu- 
ścił swe mieszkanie i odtąd zaginął po nim wszelki ślad. Wszczę 
te przez policję brytyjska poszukiwania na obszare całej Wyspy 


nie dały dotychczas rezultatu. 


ks. Henryk Boryński, salezja- 
nin, przybył do Bradfordu w li- 
stopadzie u. r. i objął placówkę 
duszpasterska po ks. B. Marty- 
nellisie. Poprzednio ks. Borvń- 
ski przez szereg iit był prefek- 
tem w polskiej szkole średniej 
w bDiddington, niedaleko Bedfor 
du. W Bradfordzie rozwinął on 
niezwykle żywą działalność 
duszpasterską i organizacyjna 
i cieszył się wielką popularnoś- 
cią. Jego zasługą był liczny u- 
dział Polaków w ostatniej mani 
festacji katolickiej w Bradfor- 
dzie, o której pisaliśmy w na- 
szym dzienniku. 

W” Bradfardzie, ks. Boryúski miesz 
kał w polskim domu pp. Becków i 
lam mial swą kancelarię parafial- 
ną. W ubiegły poniedziałek, 13 b. m. 
po południu. otrzymał on telefon, iż 
ks. Martynelis piagnie się z nim wi- 
dzieć. Udawszy się na miejsce, ks. 
TKorvński przekonał się, że ks. Mar- 
tynellis wcale go nie wzywał. Wie- 
czorem o godz. 19.30 zawolano ks. 
Boryrńskiego do telefonu w kancela- 
rii. Obecna przy tym p. Beckowa. 


KS. MAŁGORZATA 
WRÓCIŁA DO LONDYNU 


Londyn (A. P.). — Ks. Małgorzata 
wróciła samolotem do Londynu po 46 
dniowej podróży odbytej wraz z mat- 
hą do Rodezj 


Peter Townsend, brytyjski attache 
lotniczy w Brukseli, objął swe 
obowiązki cj 


Na lotnisku oczekiwały tłumy lud- 
ności, które za wszelką cenę chciały 
zobaczyć księżniczkę i wyczytać z jej 
twarzy czy bardzo cierpi po wysłaniu 
płk. Townsenda do Brukseli, Zawio- 
dły się bo księżniczka wyszła z sa- 
molotu uśmiechnięta i odpowiadając 
na serdeczne przywitanie udała się 
do swego samochodu. 

Tłumy przerwały kordon policji i 
znalazły się w bezpośredniej bliskoś- 
ci księżniczki, 

_Wszyscy Anglicy, a szczególnie An- 
Bielki wciaż interesują się bardzo 
sprawą możliwości małżeńską księż- 
niczki z pułkownikiem Townsendem. 
Dzienniki londyńskie poświęcają też 
sporo miejsca tej sprawie. 
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zauważywszy, że ksiądz w czasie 
rozmowy, prowadzonej po polsku za- 
słania słuchawkę telefonu, opuściła 
pokój. Zaraz po telefonie ks. Roryń- 
ski wyszedł z domu, zabierając ze 
sobą tylko lekkie okrycie i kapo- 
tusz. Rozas zeańyceriła, ż5 pozostawił 
portfel i dokumenty osobiste, oraz 
brewiarz, z którym się nigdy nie 
rozsławał. Nie powiedział również 
w domu dokąd wychodzi i kiedy 
wróci, co zawsze czynił. 

Od tej chwili zaginął po nim 
wszelki ślad. Jak się dowiaduję, Po 
lacy w Bradford poważnie obawia- 
ją się o życie swego duszpasterza. 
Nie wyklucza się możliwośći upro- 
wadzenia kapłana. 

Polskie wladze kościelne w Eon- 
dynie oraz ks. dziekan II, Czorny z 
Leeds, są mocno zaniepokojeni, nie- 
wytłumaczonym opuszczeniem pla- 
cówki duszpasterskiej przez kapła- 
na „znanego ze swej skrupulatności 
i nigdy nie wyjeżdza jącego bez ze- 
zwolenia swych przełożonych. 

Policja brytyjska, poszukująca za- 
ginionego na terenie całej wyspy. 
zwrócila się do wszystkich duszpa- 
sterzy polskich z prośhą o pomoc. 


TRZYSTA CZOŁGÓW SOWIECKICH CZEKA NA PZEDMIEŚCIACH BERLINA 
E 


Berlin (A. P.) — By wykazać, 


ności dla Wsch. Niemiec jest zbyteczna, 
ADN donosi, że do jednego z portów Wsch. Niemiec 
transport 1.740 ton masła sowieckiego, oraz że 


przybywa żywność z Polski i Chin. 
Krążą pogłoski, że najbliższą 


niemiecki minister spraw wewn. Stoph jako 


że pomoc amerykańska w żyw 


komunistyczna agencja 
przybył 
nieprzerwanie 


ma zostać wsch.- 
odpowiedzialny za 


ofiarą czystki 


«policję ludową», która nie dopisała w wypadkach czerwcowych. 


50-lecia Tour de France, wielkici dorocznych 
i Francji. Z tego powodu w wyścigu 


[| 
| 
I 
Poczta francuska wydala znaczek wartości 12 fr. dla upamictnienia 


zawodów dookoła 


tegorocznym kierownictwo 


| Tour de France przyznało, jak wiadomo, dodatkowe premie. 


| PO ŚMIAŁYM DESANCIE SPADOCHRONIARZY FRANCUSKICH 


BAZE CZERWONYCH W LANG SON 
"ZAMIENIONO W GRUZY 


Saigon (A. P.) — 5000 spadochroniarzy francuskich zrzuconych 
na ważny węzeł kolejowy miasto Lang Son, o 10 km od granicy 
chińskiej, zniszczyło tę wie'ką bazę zaopatrzeniową komunistów w 


Indochinach. Przez Lang Son przechodził cały sprzęt 


Chin. 


wojenny z 


Spadochroniarze opanowali miasto i bazę, zniszczyli ponad 5 ty- 


sięcy ton materiału wojennego 


zbrojenie dwóch pełnych dywizji. 


_ Opór komunistów był słaby, 
jedynie w grotach wapiennych, 
gdzie znajdowały się składnice 
amunicyjne komuniści starali się 


sprzętu wystarczającego na u- 


za wszelką cenę przeszkodzić ich 
zajęciu. i 

Zadaniem spadochroniarzy by- 
ło zniszczenie składów broni i a- 


Kto będzie spadkobierca Berii? 


NAPEWNO NIE SIR SERGIUSZ KRUCŁOW 


Londyn (R. P.) — Nie wyjaś- 
niona jest dotąd sprawa, kto o- 
bejmie w Moskwie bezpośredni 
spadek po Berii. Krugłow, mają- 
cy zresztą jako posiadacz orderu 
Imperium Brytyjskiego prawo do 
tytułu «Sir Sergiusz  Krugłow», 
został wprawdzie ministrem spraw 
wewnętrznych, ale nie jest ani wi- 
cepremierem, ani członkiem pre- 
zydium centralnego komitetu par 
tii. W żadnym wypadku nie podle 
ga mu olbrzymi aparat policyjny. 
Od tego, czy wpływ nad nim zdo 
będzie Malenkow lub armia, zale 
ży ostateczny wynik walki. 

/Malenkow niewątpliwie zrobi 
wszystko możliwe; by utrzymać w 
swym ręku aparat policyjny. Wie 
on, że mimo  przesycenia armii 


TOUR DE FRANCE (etap piętnasty) 
CZY ZAWIESZENIE BRONI MIĘDZY WIELKIMI PRZED ALPAMI? 


Bober i Walkowiak utrzymują się na dobrej pozycji 


_ Sobotni, 15-ty z kolei etap, prowadził z Nimes do Marsylii (173 km.). 
Pierwsza połowa trasy jest płaska, następna zaś dość falista, a na 10 km. 
przed Marsylią kolarze mieli do pokonania Co! de la Gineste (327 m.). 
Niedzielny etap jest ostatnim etapem przed Alpami. Prowadzi z Mar- 
sylii do Monaco (236 km.). W czasie niedzielnego etapu kolarze wspinają 
sie na dwa szczyty. W poniedziałek kolarze mają drugi dzień odpoczyn- 
ku przed bardzo trudnymi etapami alpejskimi. 


Piątkowy etap Reziers - Nimes (214 


km.) należał do bardzo spokojnych. 


Przyczynił się do tego upał. Zwycię- 


żył Quennelien przed Tonello/i Le 
Guilly (wszyscy Francuzi). Czwarty 


FRASZKI 


NA ZDNAJCÓWZY 
Czy marynarz, czy lotnik, ` 
do ucieczek ochotnik, 


Jeden ginie bez śladu, 
drugi skacze 2 pokładu, 


"p 


Zdradzają ludzie szpelni 
władzę i Plan Sześcioletni: 


Lecz czyż naprawdę się zdradza, 
jeśli ze zdrajców składa się władza? 


de L. 


Trasa wyścigu Tour de France. 

Linią ciągłą zaznaczono etapy 

pozostałe do przebycia. Linią prze- 
rywaną — etapy już przebyte. 


oficerami partyjnymi, z tej strony 
grozi mu największe  niebezpie- 
czeństwo, ponieważ partia nie po 
siada żadnych sił uzbrojonych. 


Z usunięciem Berii gra sił w 
Moskwie uprościła się, lecz i pier 
wotna równowaga sił została zni- 
szczona. Z trzech czynników: par- 
tia, policja i armia — pozostały 
tylko: partia i armia, przy czym 
ta osłatnia zdobyła nagle duży 
wpływ polityczny. Postawa armii 
stanie się wkrótce, jeśli już nie 
jest, czołowym zagadnieniem dla 
Malenkowa. Przypuszcza się, że 
będzie on prowadzić możliwie 
miękką polityke. by nie prowoko 
wać wypadków, które by go zmu- 
siły ido proszenia armii o pomoc. | 


był Holender Nolten. Ukończyli oni 
etap w jednakowym czasie, Piąty był 
Francuz Rotta, a na szóstym miejscu 
przyjechała grupa kolarzy, w której 
znajdowali się wszyscy pozostali, a 
więc również Bober i Walkowiak, z 
wyjątkiem pięciu. którzy ukończyli 
wyscig o kilka minut pożniej, 


W czasie etapu odpadło pięciu kola- 
rzy: dwóch  Luksemburczyków — 
Dbierkens i Kirchen; trzech Francu 
zow regionalnyeh Chupin (ekipa za- 
chodnia), labertoenniere (Nord-Est- 
Centre) i Redolfi (ekipa paryska). Po 
14tu etapach pozostało już tylko 83 
kolarzy (na 119, którzy wyruszyli ze 
Strasburga). 


W piątkowym etapie Walkowiak je- 
chał spokojnie. trzymając sie przez 
caly Czas grupy. Nie jest on specjali- 
sią od etapów gorskich. a do takich 
należał piątkowy. Bober jechał przez 
cały czas w czołówce, a na 60 km. 
przed metą próbował ucieczki. Prze 
jechał on pierwszy przez Col de Tra- 
villarques. 


W klasyfikacji indywidualnej nie 
zaszly większe zmiany, Podajemy ją 
na stronie 4-ej. 


municji, mostów, dróg, słacji i 
węzłów kolejowych. Specjalne 
oddziały wyposażone w odpowied 
ni sprzęt przystąpiły z miejsca do 
dzieła zamieniając bazę w kupę 
gruzów. 


Między innymi zniszczono 1.000 
lekkich karabinów maszynowych. 
skład amunicji o pojemności 200 me- 
trów sześciennych, 20.000 litrów pa- 
liwa. W ręce francuskie wpadło 60 
silników do samochodów typu „Mo- 
łotow”, 


Pierwszych rannych ewakuowano 
na helikopterach. 


Oddziały po wykonaniu zadania 
wycofują się w kierunku Hanoi. 


Lang Son oddane zostało w paź- 
dzierniku 1950 r. po zagarnięciu 
przez czerwonych Kao Bang. Mu- 
siano wledy ewakuować wszystkie 
posterunki francuskie wzdluż grani- 
cy chińskiej. 

Desant na Lang Son stanowi 
pierwszy etap działania zaczepnego, 


„ w związku z nowa taktyką wojny w 


Indochinach, usefoną przez gen. 
Navarre. Francuzi rnają zamiar zre-. 
zygnować z dotychczasowej taktyki 
defenzywnej i przystąpić do działa- 
nia ofensywnego. 


Dwa razy więcej na alkohol 
niż na wykształcenie 


jak przeciętny Francuz rozdziela swój dochód roczny? 


W przeglądzie Instytutu Demogra- 


ficznego  „Population”* znajdujemy 
następujące zestawienie wydatków 
przeciętnego Francuza .-: 

ŻYWNOŚĆ 22. ARE O = .. 36,1 proc. 
Napoje wyskokowe ........ 8,8 proc. 
Nauka i kultura +22::>.. 4,2 proc. 
Mieszkanie aaro saadi roor te 2,8 proc. 


Do tej ostatniej pozycji należy do- 
dać 12,3 proc. na ogrzewanie, oświet- 
lenie itd. Bez nich, mieszkanie nie 
kosztuje Francuza więcej niż tytoń 
(2,4 proc.). Trzzba również zauwa- 
żyć, że pozycja transportu (6,9 proc.) 
jest nie wiele niższa od pozycji na- 
pojów alkoholowych. Wydatki na u- 


POLAK ZAMIERZA 
PRZEJŚĆ PIESZO 
PRZEZ KANAŁ LA MANCHE 
Leicester fkorg wl) — Łudnosć 
hrabstwa Leicester przeżywa nicla- 
da emocję, dowiedziawszy się, że Po- 
lak, Aleksander Woźniak, ma za- 
miar przejść przez kanal La Man- 

che, posługując się pływakami. 
Ostatnio Anglicy byli niezmiernie 
żdziwieni, widząc czlowieka przecho- 
dząccgo przez rzekę Soarę i kroczą- 
cego spokojnie po wodzie. Woźniak 
odbywa tam swoją regularną zapra- 


"wę. Jest on z zawodu kreślarzem i 


wynalazł plywaki. którymi się po- 
sługuje. Z daleka mają one wygląd 
dwu zwykłych kawalków drzewa. 

W najbliższym tygodniu wypró- 
buje on je na Kanale w Bristolu. 

Cały ekwipunek składa się z tych 
pływaków i dwu kijków narciar- 
skich, zaopalrzonyel: u dołu w tar- 
cze korkowe, Pozwalają mu one na 
utrzymanie równowagi, oraz na 
szybsze przebycie rzeki. 


Berlin (A. P.) — Oblicza się, 


„że na przedmieścia wschodniego 


Berlina przybyło 300 czołgów 
,owieckich. Dużą grupę umieszczo 
ńo na przedmieściu Friedrichsfel 
de w odległości 3 km od Alei Sta 
lina. Na ulicach stoją kuchnie po 
lowe i tabory samochodowe, 
wśród których krążą tłumy żołnie 
rzy. 27 czołgów i 60 innych po- 
jażdów wyiaedowano na podberliñ 
skim dworcu Kaulsdorf.  Koleja- 
rze stwierdzają, że transport przy 
był z Frankfurtu nad Odrą. 
Krążą pog!oski, że również do in- 
nych większych miast wsehodnio - 
niemieckich, skierowano sowieckie 
oddziały pancerne i zmotoryzowane. 


STRAJKI TRWAJĄ 

Nastroje w fabrykach są podnie- 
cone, W fabryce syntetycznego kau- 
czuku w Merseburgu i w zakładach 
Zeissa w Jenie, trwa dalej strajk, 
którego hasłem jest zwolnienie aresz 
towanych robotników i przeprowa- 
dzenie wolnych wyborów, W niczli- 
czonych malych fabrykach bierny o- 
pór wyraża się w strajkach „siedzą- 
tych", Wszyscy wybitniejsi funkcjo- 
nariusze partyjni otrzymali rewol- 
wery do csobistej obrony, 


ULBRICHT 
JUŻ NIE OBIECUJE 


Berlin (A. P). ~ Wicepremier 
Wschodnich Niemiec. Ulbricht, oś- 
wiadczył wobec robotników fabryki 
„Matyas Rakosi” w Kocieborzn, że 
nie, może być mowy o amnestii dla 
uczestników czerwcowych rozm- 
chów, ponieważ rozruchy te zaczęły 
się od ataku na wiczienia, w któ- 
rych przebywają bsii zbrodniarze 
wojenni i nieprzyjacielscv agenci". 
Według Ulbrichtia „agenci” ci m. in. 
rzuca ja oszczerstwa na rząd wschod- 
nio - niemiecki į atakują granicę na 
Odrze i Nysie. 


Na władców Kremla zwaliło 

się wiele kłopotów naraz. 
. Afera Berii czyli niebezpiecz- 
na walka wewnętrzna odsłoniła 
sięgający głęboko w teren fer- 
ment.  Charakterystyczne jest 
pierwsze w dziejach Związku So 
wieckiego wystąpienie oficjalne 
wysokich dygnitarzy wojskowych, 
którzy zapowiadają lojalność dla 
partii i rządu, z czego wynika, 
że taka deklaracia polityczna 
była na gwałt potrzebna. Jesz- 
cze bardziej  charakterystyczne 
jest milczenie oficjalnych czyn- 
ników z aparatu M.W.D., na 
czele którego Beria stał przez 
kilkanaście lat i który ło apa- 
rat — jak powszechnie wiado- 
mo — stanowił do tej pory 
wszechpołężną i najbardziej u- 
przywilejowaną siłę w ustroju 
sowieckim. 

W krajach ujarzmionych czysł 
ki, strajki, przy akompaniamen- 
cie gróżb i jednocześnie umiz- 
gów ze strony okupanta stwarza- 
ja mętny obraz zamieszania i de 
zorientacji. Podstawowy ele- 
ment bolszewickiego systemu 
panowania nad innymi naroda- 
mi : groza — stracił w ostat- 
nich tygodniach sporo ze swej 
magicznej, a paraliżującej wolę 
mocy. 

Na zewnątrz, na Korei fakt 
dokonany przez Syngmana Rhee 
w postaci zwolnienia jeńców wy- 
kazał, że z komunistów można 
tobie zakpić nie tyiko bez wywo 
łania „katastrofy, ale nawet z 
pomyślnymi skutkami Komu- 
niści dość gładko przełknę'i tę 
pigułkę, ledwie maskując. że 
im nie smakowała. Zdecydowa- 
ne stanowisko komisji alianckiej 
(oby sie utrzymało), wyrażające 


cierpi na 


Waszyngion (A. P.). — Sekretarz 
stano Dulles złożył w związku z za- 
kończoną konferencję trzech mini- 
nów spraw zagr. oświadczenie, trans 
mitowane przez stacje telewizyjne. 
Oto naiważniejsze punkty : 

Korea : ..jesteśmy gotowi do zawar- 
cia na Korei honorowego pokoju, lecz 
jeżeli komunści życzą sobie wojny, 
jestesmy i na nią przygotowani”. 

Niemcy : W tej chwili sytuacja we 
Wsch Niemczech jest naładowana 
materialem wybuchowym, a Nowic- 
tv przeżywają tam klęskę swego re- 
żymu. 

Wspólnota Europejska: Jedność en- 
ropejska jest dlatego konieczna. po- 
nieważ jej brak wo walak szenes kiwa 
wych wojen, osłabił kraje Zachodniej 
Europy i wciągnął inne państwa, jak 
Stany Zjednoczone, w poważne ttud- 


neści. Wspólnota europejska jest ot- 
warta dla wszystkich państw wol- 
nych. Gdy n. p. Czechosłowacja od- 


Brak węgla w Polsce 


Paryż (R. P.) — Prasa reży- 
mowa podkreśla konieczność o- 
szczędzania węgla w gospodar- 
stwie domowym. Jak na jeden z 
krajów Europy, produkujących 
najwięcej: węlga „jest to apel 
niezwykły. Przyczyna nie tkwi 
oczywiście w braku węgla, ale 
w nieudolnym rozprowadzeniu 
go po kraju, w złej organizacji 
składów państwowych „i oczy- 
wiście w nadmiernym ekspor- 


Ambasador Francji 
w Moskwie 
wezwany do Paryża 


Moskwa (R. P.). — Ambasador Fran 
cji w Moskwie, p. Louis Joxe, Opuś- 
cit Moskwę, udając się samolotem 
do Paryża. Ambasador zatrzyma się 
po drodze w Berlinie. 


branie są tylko dwa razy wyższe (15,7 
proc.). Zdrowie (5,7 proc.) i rozryw- 
ki (51 proc.) równoważą się, ale każ- 
da z tych pozycji jest wyższa niż Wy- 
datki ¿na wykształcenie, a znacznie 
niższa niż wydatki na wroga zdro- 
wia i kultury — alkohol, 


cie do Rosji, która uważa pol- 
skie zasoby za swoje. 

W Polsce nikt już się nie u- 
śmiecha „gdy słyszy żart zamie 
niony w ponurą rzeczywistość: 
„Mamy ożywione stosunki han 
dlowe z Rosją :ona odbiera nam 
mięso, a my jej dostarczamy 
węgla”. 


z 


. 
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WYJAZD 
GEN. SOSNKOWSKIEGO 


Londyn (R. P.). — Z otocze- 


nia gen. Sosnkowskiego dowia- 
dujemy się że opuści on Londyn 
w czwartek 23 bm. odlatując do 
Stanów Zjednoczonych. 


Sowiecka groza topnieje 


Dulles: Sowiecka partia komunistyczna 


się w ulłimaływnym postawie- 
niu sprawy zawieszenia broni, o- 
raz wymijające manewry komu- 
nistyczne jako reakcja — to 
dalszy dowód, że w rozmowach 
z czerwonymi trzeba  słosować 
język mocny i zdecydowany. 

Nawet waszyngłońska konfe- 
rencja — choć wiele się po niej 
nie można spodziewać — za- 
świadcza o obudzeniu się ener- 
gii na Zachodzie i o zupełnej 
nieaktualności dyplomacji sir 
Winstona Churchilla. 

Krótko rzecz ujmując : t. zw. 
komunistyczna ofensywa poko- 
ju zaczyna się ukazywać naweł 
różnym zachodnim sceptykom 
jako buńczuczność bez pokry- 
cia. Stalin był mistrzem w tej 
grze. Jego następcy nie umieją. 

Nie znaczy to, by ten skrót 
wydarzeń miał nas nastrajać na | 
ton lekkomyślnego optymizmu. 
Przeciwnie. 

Ludzie z Kremla widzą na 
ogół sytuację jaśniej niż poliły- 
cy zachodni i z pewnością zro- 
bią w naibliższym czasie ogrom- 
ny wysiłek, by przy pomocy bru- 
łalnych aktów przywrócić choć 
częściowo mił grozy. Najwięk- i 
sze niebezpieczeństwo kryje się 
więc w postawie kierowników po | 
lityki Zachodu. Jeśli nie tylko | 
przełrzymają szłuczne wybuchy 
sowieckiej wściekłości, ale tak- 
że potrafią zachować poczucie 
własnej siły i stanowczość, — 
iiejatywa może rzeczywiście 
przejść w ręce narodów wolnych. 

Obawiamy się wszakże, by 
kraje europejskie jeszcze raz 
nie wykazały, iż nastroje defen- 
sywne, neutralistyczne i defety- 
styczne mimo wszystko górują. 


konwilsje 


zyska wolność, będzie 
członkiem Wspólnoty. 

Indochiny : Rząd francuski zapew- 
nił, ze gotow jest przyznać pełną nie- 
podległość trzem państwom Indo- 
chin, Nowy plan wojskowy gen. Na- 


mogła stać 


varre jest dynamiczny i Ameryka u- 


dzieli mu pomocy. 

Wspólnota Atlantycka : „Niektórzy 
twierdzą, że wyrzucamy pieniądze na 
M:spolnotę Atlantycką. Jednak pie- 
niadze le są w tym samym stopniu 
wyrzucone, co użyte na naszą pol- 


cję łub straż pożainą. Wspólnota At- 
lantvcka jest siłą policyjną do utrzy 
mania pokoju”. 
Sowiety : Sowiecka partia komunis- 
tyczna znajduje się w konwulsjach, 
"śLFzteriu jest Wiary ATtasi gu 
terrorystycznego. pa 


Sir Bledwyn Jebb, stały delegat 

hrytyjski do ONZ obejmie stano- 

wisko ambasadora Wielkiej 
tanii w Paryżu. 


Francuzka wybrana «Miss Univers» 


Long Beach (Kalifornia) (A. P.). — Francuzka Krystyna Martel wy- 


„brana została na światową królowę piękności 


„Miss Universe”. Oprócz 


niej najwięcej danych na zdobycie tego tytułu miały królowe piękneści 


Ameryki, Australii, Meksyku 


26 kandydatek stanęło przed sądem 
złożonym ze znanych osobistości. W 
pierwszym dniu wyeliminowano 16 
kenkurentek, a 10 wchodzących do 
finału stanęło w drugim dniu przed 
jury, które już wybiera bezpośrednio 
„Miss Univers". 

Laureatka podpisze kontrakt kino- 
wy na około %.000 fr. tvgodniowo. 
Ponadto otrzyma samochod marki 
Sunbeam „Alpine“, milion franków 
gotówką, zegarek wartości około 900 
tys. fr. i kompietną garderobe. 

W jury zasiadał” między innymi 


GWAŁTOWNE WALKI NA KOREI 


OFENSYWA CHIŃSKA STARŁA SIĘ 
Z KONTROFENSYWĄ SOJUSZNIKÓW 


Seul (A. P.) — Podczas gdy 


rokowania rozejmowe nie wykazu 


ją żadnego postępu, na odcinku Kumsong toczą się walki o roz- 
miarach największych i przebiegu najbardziej gwałtownym od 2 lał. 


Początkowc 10 dvwizji chińskich, 
wspartych przez czołgi, wykonalo 


amna] 


WAKACYJNY 


„Słowa Polskiego 
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zostaje przedłużony 


do 25 LIPCA włącznie 
— na życzeņie licznych Czy- 


telników, zwłaszcza zagranicz- 
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nych i zamorskich. 
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uderzenie na odcinek, zajęty przez 
9-ty korpus amerykański i 2-gi kor- 
pus poiudn. - koreański. Dywizjon 
lym udalo się przedrzeć w niektó- 
rych punktach na głębokość 12 km. 
W ten posób uderzenie to ścięło wy- 
sunięty luk frontu na pólnoe od 
Kumsong i dotarlo do jęgo podsta- 
wy. 


Jak twierdzi dowódca 8-ej armii, 
gen. Taylor, zaangażowane w wal- 
kach 3 dywizje połudn. - koreańskie 
zdolaly się jednak następnie prze- 
grupować i przeszly da przeciwna- 
„(arcia, odzyskując część utraconego 
terenu. Początkowo opór komuni- 
stów był slaby, następnie jednak u- 
szywnił się. Ogółem odzyskano oko- 
łu 2 km. terenu, a w niektórych punk 
tach posunięto się na północ nawet 
o 9 kilometrów. 


i Japonii. 


znane gwiazdy filmu 
trich i Constance Moore. 


Większość kandydatek zapewne 0- 
trzyma wiele propozycji inałżeństwa 
widzów obecnych było 


Około 4.000 
przy wyborze „Miss Univers", 


EMIGRACJA EROTYCZNA 


Swego czasu w londyńskich 
„Wiadomościach” pewien publi- 
cysta dał upust spóźnimmym za- 
pełom, pisząc przedawnioną co- 
najmniej o dwa pokolenia (vide: 
Maupassant, Kuprin) melancho- 
lijną ramolią na temat pewnej 
instytucji, klórąų nazywa „sta- 
cią miłosnej pomocy". 

Od ramotki zalatywało starn- 
świeckim zapaszkiem, który 
mógł zachwyćóć lub zqorszyć 
zależnie od punktu widzenia) 
chyba tylko sędzitcych czytelni- 
ków „Wiudomości”., A jednak 
Polski Instytut Akcji Katolickiej 
zareagował mocno, bo ogłosił 
boilól „Wiadomości”. 

I tu zaczyna się najosobliwsza 
część sprawy. Dolknieie do żyw'e- 
go „Wiadomości? postanowiły 
widocznie zemścić się milczłiiem. 
Dwa kolejne numery pisma 
wzbogacane zostały  "ierpliwie 
wyczerpanymi rewelacjami na 
lemat „stacji miłosnej pomocy”. 
Kto nie wierzy, niech w nume- 
rze s 12-40 lipcu przeczyta ru- 
brykę „Silva rerum”: 246 wier- 
szy o zamluzach, Jeśli tak dalej 
pojdzie ta „Wiadomości” olwo- 
rzą specjalną rubryke, poaświęco- 
na temu doniosiemu zagadnie- 
nin kulturalnemu. 

Ryle na złość. Puni Krzywie- 
ka się kiania. 
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Bry- 


Marlena Die- 


Trzy pomyślne fakty 


Bostoński dziennik „Christian 
Science Monitor" rejestruje trzy po- 
myślne dla Zachodu fakty: 

1. Głęboka rysa biegnie pnprrer 
całą sowiecką hierarchią. Powoduje 
ona siabnść i chwiejność raqdu so- 
wieckiego, oslabia wpływy Moskwy 
w Chinach i zacheca narody ujart- 
mione do siąwiania oporu. 


2. Zawieszenie broni na Korei, 
prawdopodobnie dojdzie do skutku i 
sprwaduje nie nowe agresje komu- 
nistycine w Azji, lecz raczej pewną 
konsolidację. Kreml ma na głowie 
za wiele problemów, by móe w tej 
chwili prowadzić zeczepną politykę 
w Azji. 

3. Waszyngtońska konferencja 
trzech ministrów wypadła w mo- 
mencie najkorzystniejszym, jeżeli 
chodzi o wzmocnienie jedności Za- 
chodu t uzgodnienie metod, prowa- 
dzących da wykorzystania nowej sy- 
tuacji va żelazną kurtyną. 


Zachód nie jest kochany 


Znany historyk angielski, profe- 
sor Toynbee, ogłosił anyan na te- 
mat sprzymierzeńca, jakim są dla 
komunizmu nastroje przeciw Zacho- 
dowi u nie - zachodnich narodów. 
W artykule tym czytamy: 


Bez względu na różnice rasy, ję” 
zyka, kultury i religii u narodów 
nie-zachodnich, ich stanowisko wo- 
bec Zachodu jest podnbne — zarów- 
ns u Rosjan jak mahomelanów, za- 
równo i Hindusów jak Chińczyków 
czy Japończyków. Zachód, powiada- 
ją oni, jest ich odwiecznym wrogiem 
J każdy z tych narodów miał wlas- 
ne doświadczenia w dziedzinie za- 
chodnich najazdów i eksploatacji. 
Rosjanie podkreślają, te armie za- 
chodnie pięeiokrolnie wtargnęły do 
ich kraju. Narndy Afryki i Azji 
przypominają, że od t5-gó wieku 
oszukiwann je i wykorzystywano. 
Powiada sie, że Zachód zajął dla sie- 
bie lwią czzść niczamieszka!ych lub 
słabo zaludnionych obszarów Świa- 
ta. Afrykańczycy pamiętają, że po- 
rywano ich i wywożono przes Allan- 
tyk jako niewnlników, by bogacili 
białych w Północnej i Południowej 
Ameryce, Ludzie Zachodu powinni 
zdawać sobie sprawę t opinii, jaką 
posiadają w reszcie świala. 


OJ KASIU, 


Kasia, Kasieńka _ odegrała w 
tym wypadku rolę dobrej wróżki. 
Zdała proletariacki egzamin. Za 
to jej królewcz egzaminu nie zdał. 
Bo — zapytuje strwożona recen- 
zentka — «a co by było, adyby 
nie spotkał Kasi?» Coby było — 
powtarzamy  strwożeni, — gdyby 
zamiast dobrej proletariackiej 
Kasi, spotkał burżuazyjną, reakcyj 
ną wiedźmę i zakochał się w niej 
na umór? Ha... pewnie zostałby 
blkiniarzem, brakorobem lub zgo- 
ła sabotażystą I amerykańskim a- 
gentem. A 

A o co właściwie chodzi? —— za- 
pyła również strwożony czytelnik. 
O jeszcze jeden przykład zaba- 
wy w cenzurowanego. Cenzorem 
jest jakaś «towarzyszka» Zawor- 
ska, cenzurowanym znany je- 
szcze przed wojna prozaik, Adolf 
Rudnicki. Warto przytoczyć kilka 
zdań ze wstepu do recenzji, gdyż 
doskonale oddaje klimat panują- 
cy w literaturze, wziętej na smycz 
przez marksistowskich politruków. 

«Krytyka powojenna stworzyła 
wokół  trwórczości Rudnickiego 
dość dużo nieporozumień... Do- 
tyczy ło... ogó!nego tonu delekto 
wania się «piękną sztuka pisania» 
bez rozszyfrowywania jej treści 
ideowych. bez surowej partyjnej 
krytyki niektórych światopoglądo- 
wych założeń autora. Zbyt wiele 
wybaczone Rudnickiemu...» 


Straszne grzechy 


A dalej idzie szczegółowy spis 
popełnionych przez Rudnickiego 
«grzechów». Wymieńmy najważ- 
niejsze: «Fałszywe pojęcie tragiz- 
mu», oparte o równie «idealistycz 
ną konstrukcję losu ludzkiego»; 
«brak oceny rzeczywistości z ckre- 
ślonej postawy społeczno-politycz- 
nej»; «sublimowanie uczuć, na 
które nie ma miejsca w rzeczywi- 
stości społecznej»; «subiektywne 
zrozumienie dla każdego bólu»; 
«równouprawnienie wartości róż- 
nych postaw społecznych» i wresz 
cle «sprowadzenie wartości po- 
znawczych sztuki do poznania 
człowieka jako jednostki». 


Wszystkie te za 


ska ręcenzentka 
sprowadza do jed 
nego mianownika. W istocie cho- 
dzi o ło, że Rudnicki każde cier- 
pienie traktuje jako godny temat 
artystycznej twórczości. | nie moż- 
na powiedzieć, żeby pisarz się nie 
starał, żeby się nie deklarował po 
określonej stronie frontu. Ale 
zgrzeszył, bo «nieokreślony huma 
nizm postawy pisarskiej» kazał mu 
«obejmować w jednakowy sposób 
wszystkie rodzaje postaw i cier- 


pień ludzkich». 


Gdy wieszają proletariuszą 


Oto dlaczego posypały się nań 
gromy krytyczne. Cierpienie, tra- 
gizm muszą być ustawione społecz 
nie. Gdy wieszają świadomego 
prolełariusza, Jego cierpienik* są 
zupełnie inne, niż cierpienia .e- 
akcjonistów mordowanych przez 
NKWD, czy Bezpiekę. 

Gdy nieszczęście spada na ko- 
munistę, mamy do czynienia z 
pełnowartościowym tragizmem; w 
innym wypadku tragizm jest pod- 
lejszej próby. Zacofani reakcjoni- 
ści nazywają takie  rozumowaniś 


DZIAŁA 


rzuty parowe. józef Łobodowski 


Słowo Polskie 
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KASIEŃKO |HLOGRAM DUKATOWEGO ZŁOTA 


na ścianach Starego Miasta 


POLICHROMIA DOMÓW STAROMIEJSKICH 


barbarzyństwem ; 
dla _ marksistów 
jest to «prawdzi 
wy humanizm» I 
«socjalistyczny realizm». Bo czło- 
wiek «zaczyna się od komunisty». 


Kasieńka aktywistka 
z nosem jak malina 


Ale co ma de ł6go Kasia, Ka- 
sieńka? Ma — i bardzo dużo. 
Bohater opowiadania Rudnickie- 
go «Żywe ! martwe morze», Em- 
manuel Krakowski, tak się pogrą- 
żył w bólu po przeżytych okropnoś 
ciach hitlerowskiej okupacji, tak 
został «zarażony śmiercią», że nie 
jest w stanie zdobyć się na wolę 
walki i «włączenia się w rozgrywa 
jace wypadki». Istnieje w nim 
«"gwnętrzny bunt przeciw zbrod- 
WA faszyzmu», ale pozostaje 
«Ńizolowany od zbiorowości, po- 
zbawiony zmysłu społecznego i 
politycznego». Dopiero spotka- 
nie z Kasią Sltkówną, córką chło- 
pa-komunisty, aktywistką ZMP, «z 
wielkim zapałem i wielką wytrwa- 
łością działającej na odpowie- 
dzialnych odcinkach pracy organi 
zacyjnej», pozwala Emmanuelowi 


ATOMOWE 


MOCĄ KAŻDEJ CHWILI ZNALEŹĆ SIĘ NA KOREI 


Waszyngton (A. P.). — Armia ame- 
rykańska posiada w tej chwili dosta- 
teczną Ilość dział atomowych, by móo 
wyposażyć nimi kilka jednostek ar- 
tylerii na Korei. Są to działa kali- 
bru 280 mm, i o zasięgu 32 km., mo- 
8ące wyrzucać zarówno zwyczajne 
pociski jak i atomowe, 

W odpowiedzi na zapytanie armia 
USA wyjaśnia, że w tej chwiil wszyst- 
kle jej działa atomowe znajdują się 
na obszarze Stanów Zjednoczonych. 
leh użycie na froncie zamorskim mo- 
że nastąpić w krótkim czasie, ale 
zgodnie z ustawą, tylko za zgodą pre- 
zydenta USA, 


Pogłoski o działach atomowych na 
Korei pojawiły się prawdopodobnie w 
związku z obecnością na Korei hau- 
blo 240 mm., które jednak nie nada. 
ja się do pocisków atomowych, 

Oblicza się, że w tej chwili armia 
USA posiada oo najmniej 20 dział a- 
temowych, przy czym koła wojskowe 


NIEMCY ZAMIENIALI KOŚCIOŁY W POLSCE NA STAJNIE, 
POLACY ZAMIENIALI STAJNIE W NIEMCZECH NA KAPLICE 


Walka z dwoma okupantami 


Staraniem» włoskiej Akcji MATĘ 
kiej ukazuje się czasopismo „TABOR 
dolore sprawom narodów za że- 
azną kurtyną. 

W numerze 4 z r, 1953, na pierwszej 
stronie sporego tomu (232 stronic), 
znajduje się obraz naszej M, R. Ko- 
zielskiej jako Matki geport anyen. 
dzieło żołnierzy poiskieh internowa- 
nych w Kozielsku. W poszczególnych 
rózdziałach znajdujemy najnowsze 
dzieje narodów prześladowanych pod 
jarzmem sowieckim. 


Najdłuższy artykuł, liczący 44 stro- 
nice, pióra nie podpisanego autora 
(jak stwierdziliśmy Ojca J, Warszaw- 
skiego, T.J. z Sekcji polskiej Radia 
Watykańskiego) poświęcony jest Pol- 
sce. Treść pełna przykładów, cyta- 
tów, dat i statystyk, porusza myśli i 
serca, sięga do głębi, Czyta się go 
jednym tchem ! z niezwykłym wzru- 
szeniem. . 

Może po raz pierwszy podkreślono 
tak mocno w obcej literaturze znisz- 


czenie Kościoła Katolickiego w Pol- 
sce przez Niemców w latach 1939-1945. 
Przykłady heroicznej wiary i miłoś- 
ci deportowanych w obozach i wię- 
zieniach (męczennicy : 0. Kolbe, ar- 
cybiskup Nowowiejski, biskupi Goral, 
Kozal i Wetmański, więźniowie w 
Guzen i t.d.) iltstrują treść. Zaraz po 
wojnie księża polscy działają w Kra- 
ju i na obczyźnie. Miliony Polaków 
wygnańców w Niemczech odbudowują 
życie religijne. Gdy Niemcy zamie- 


nali w Polsce koscioły na garaże ij 


stajnie, to Polacy w stajniach i gara- 
żach w Niemczech urządzali kaplice 
i kościoły. 


7 naciskiem podkreśla autor czego 
Polska katolicka dokonała w ciągu 
lat powojennych na ziemiach zacho- 
dnich, zniszczonych i opuszczonych 
rzez katolików niemieckich, ucieka- 
ących przed bolszewikami. Ojciec 
$w. powiedział do ks. arcybiskupa 
Wyszyńskiego, przedstawiającego mu 
album ze zdjęciami kościołów odhbu- 


Polonia nowojorska potępia 


dyskryminację w 


Nowy Jerk (R. P.). — Polo- 
nia Nowojorska zwróciła się do 
prezydenta Eisenhowera z proś 
bą o wpłynięcie na władze kon- 
trolne w Niemczech na zmianę 
dyskryminacyjnej w stosunku 
do Polaków polityki rządu w 
Bonn. 

Wydział nowojorski Stanowe 
go Kongresu Polonii Amerykań- 
skiej, reprezentujący pół milio- 
na obywateli ameryk. polskiego 
pochodzenia, wystosował do 
prez. Eisenhowera pismo pro- 
testujące przeciwka ogłoszone- 
mu w Bonn projektowi ustawy 
o odszkadowaniach dla ofiar 
hitleryzmu. Ustawa ta jest „dys- 
kryminacyjna” i „godzi w pod- 
stawowe przywileje wolności i 
równouprawnienia ofiar naziz- 
mu, a przede wszystkim Pola- 
ków”. Polonia nowojorska przy 
mina, że „sprowadzone z 

olski przeciw demonstrują- 
cym robotnikom niemieckim 
formacje pancerne krmii Rokos 
sowskiego odmówiły strzelania 
do bezbronnych”. Ta postawa 
Połaków wobec Niemców ja- 
skrawo odbija od „tendencji i 
praktyk nacjonalistycznych rzą- 
du Zachodnich Niemiec”. 

W tym samym piśmie Polo-. 
nia nowojorska wskazuje na 
terror, uprawiany przez Sowie- 
ty w Polsce i dodaje : 

„Skoro Polska jest krajem, 
który w stosunku do liczby swej 


BERLIŃSKIE „QU! PRO QUO" 

W strefie francuskiej Berlina 
dwóch agentów sojuszniczego konr- 
wywiadu, aresztowało pewnego Cze- 
cha. Przechodnie myśląc, że Cze- 
chowi zagraża porwanie do stre- 
ty sowieckiej, zaatakowali obu 
agentów, raniąc jednego z nich, za- 
nim policja wyjaśniła sprawę, . 


Zach. Niemczech 


ludności poniósł największe 
straty liczebne z rąk totalizmu 
niemieckiego i rąsyjskiego w 
2giej wojnie światowej, to 
wszelki dalszy nie przemyślany, 
a zwłaszcza przedwczesny prze- 
lew krwi polskiej równałby się 
samobójstwu tego narodu”. Pis 
mo prosi prezydenta, by „tę 
straszliwą sytuację Polski u- 
względnił w dalszym realizowa 
niu swej polityki wyzwolenia”. 


NIE BĘDZIE 
AMERYKAŃSKIEGO 
REWANŻU 


SOWIECCY WRACAJĄ 
DO DOMU 

Piętnasto osobowy zespół sowiec- 
kich szachistów, który miał roze- 
grać rewanżowy mecz w Nowym 
Jorku, wrócił z Paryża do Moskwy, 
Waszyngton zgodził się na ich przy- 
jazd pod warunkiem, że nie będą 
opuszczali Nowego Jorku, wreszcie 
jednak uchylił to ograniczenie częś- 
ciawo, pozwalając im udać się do 
domu wypoczynkowego sowieckiej 
delegacji na O. N. Z. w Glen Cove. 
Mimo to ekipa szachowa została od- 
wołana z pół drogi. W ten sposób 
szachiści amerykańscy pozbawieni 
są okazji do rewanżu za klęskę, ja- 
ką ponieśli w roku 1946. 

„Życie Warszawy” nie liczyło się 
z takim obrotem rzeczy i omawiając 
historię stosunków szachowych $0- 
wiecko - amerykańskich, pisze nie 
bez humoru: „Mit o niezwyciężal- 
ności,U. 5. A. obalony został w ro- 
ku 19k6, gdy szachiści amerykańscy 
ponieśli druzgoczącą klęskę ulegając 
szachistom radzieckim w stosunku 
4,5: 155. Szachiści radzieccy będą 
pierwszymi sportowcami Kraju Rad, 
którzy staną na ziemi amerykań- 
skiej. W walce o pokój między naro- 
dami mecz szachowy ZSSR — USA, 
stanowić będzie jeszcze jeden krok 
naprzód”. 

Przeczulenie Kremla raz jeszcze u- 
niemożliwiło ugruntowanie „pokoju 
między narodami”. 


SZACHIŚCI 


dowanych po wojnie w Polsce i w 
Warszawie, że „fakt ten nie ma pre- 
cedensu w historii". 


Artykuł kończy się obrazem obec- 
nych zmagań © duszę katolickiego 
narodu polskiego, a zwłaszcza o jego 
młodzież. O. Warszawskiemu należą 
się słowa uznania za jego pracę. 


AQUILA. 


są zdania, że w grzeciwieństwie de 
wielkich bomb atomowych jako bro- 
ni masowego zniszczenia, granaty a- 
tomowe | małe bomby są bronią tak- 
tyczną i należy je uważać za breń 
zwyczajną o szczególnie anet picznym 
działaniu. W konsekwencji użycie tej 
broni na Korei zależy jedynie od 
stwierdzenia, ozy byłoby ono opłaca!- 
ne. 


Krakowskiemu na «odnalezienie 
swego miejsca w nowym ustroju, 
na odnalezienie związków ze zbio 
rowością». 

Niestety — załamuje ręce re- 
cenzentka — «przemiana ta jest 
zbyt uzależniona od elementów 
przypadkowych». Albowiem, «co 
by było, gdyby nie spotkał Ka- 
si?» Toż podczas okupacji Emma- 
nuel miał tylko jedno Życzenie: 
«doczekać się wolności, a potem 
przejść się ulicami, w które więcej 
krwi wsiąkło niż deszczu, wypła- 
kać się po zmarłych i ruszyć w 
świat». 


Dokąd by trafił 


Gdyby więc nie Kasia, Kasień- 
ka, dzielna aktywistka ZMP, z no- 
sem jak malina, Emmanuel «ru- 
szyłby w świat». | dokądby zawę- 
drował? Ha... może do Andersa i 
«emigrandziarzy», może w obję- 
cia amerykańskiego wywiadu, mo- 
że... Boć nie zawsze czuwa na sta 
ży dobra komunistyczna wróżka i 
przewodniczka w posłaci "asieżki 
Sitkówny! 

Rudnicki  zgrzeszył | przeciw 
«prawowierności», choć dzk:aruje 
się po jej stronie. Kilka lat temu 
to wystarczało, dziś już nie! «A 
przecież — qrozi na zakończenie 
towarzyszka Zaworska — w przej- 
ściu ze stanowiska jedynie afirmu- 
jącego na stanowisko wspólnej 
walki — leżą jedyne perspektywy 
rozwoju prozy Adolfa Rudnickie- 
go ». 

Tę znaczy, że również autoro- 
wi tomu «Żywe i martwe morze» 
będziemy wkrótce — jak przed- 
tem tylu młodym 1 zdolnym — 
śpiewać literackie Requiem, Oj, 
Kasiu, Kasieńko, cóżeś narobiła! 


Po zawarciu francusko-sowieckiego 
układu handlowego 


12 MILIARDÓW FRANKÓW OBROTU ROCZNIE 


Prasa sowiecka i francuska 
donoszą o podpisaniu francus- 
ko-sowieckiego układu handlo- 
wego. Rokowania nad tym u- 
kładem zakończyły się 15 lipca 
w Paryżu. Układ obowiązuje 
na trzy lata z tym, że w pierw- 
szym roku wartość dostaw z 
każdej strony wyniesie 12 mi- 
liardów franków. 


ZSSR dostarczy Francji : ku- 
kurvdze, antracyt, smołę, rudy 


chromu i manganu, azbest, naf- 
te, futra i inne. Francja dostar- 
czy : nici, jedwab sztuczny, tka- 
niny wełniane, kakao, fasolę, cy 


tryny, ołów, oleje lekkie, statki 
do 5.000 ton, kotły i materiał 
transportowy. 


Semionow, rządca sowiecki 
Niemiec wschodnich, powrócił 
z Moskwy do Berlina. Uzyskał 
rzekomo od Malenkowa pełno- 
mocnictwa pozwalające mu zro 
bić wszystko, co uzna za stosow 
ne. Tymczasem na jego terenie 


tli się nieustanny strajk włoski. 


Pięćdziesiąt tysięcy osób aresz- 


Przełożykm : J. B, PORAY i 0. ZEROMSKA, 


Dziennikarz, Artur Rowe, wygrał na kiermasz 
keks, Kay zainiteresnwał się jeyo tajemniczy wspól- 
czasie rozmowy usiłuje on otruć Rawe'a 
t zabrać keks, ale bomba niemiecka niszczy dom i ra- 
nt podejrzanego osobnika. Rowe zwraca się o poradą 
do biura detektywów 1 zawiera umowę o śledztwo 


lokator. 


w lej sprawie, 


— Wszystkie te panie zgłosiły się do pomocy 
jako ochotniczki — wyjaśniła dziewczyna. — Być. 
może, że organizatorzy kiermaszu mogliby wska- | 
zać nam jej adres. Czy to naprawdę takie ważne? 

Pokój był przedzielony parawanem na dwie 
części. Arturowi zdawało się, że nie ma w pokoju 
nikogo prócz niego i dziewczyny. Ale w czasie ich 
rozmowy zza parawanu wysunął się młody człowiek. 
Podobny był niezwykle do panny, która przedsta-, 


wiła go: 
— Mój brat, pan... 


— Rowe — dokończył Artur. 
_ — Jakiś człowiek przysłedł do pana 
żądał zwrotu keksu. Nie zrozumiałam dokładnie, 
ale zdaje mi się, że pan Rowe wygrał ten keks na 


waszym klermaszu. 


— Zastanówmy się przeto, o co tu 
chodzić? — młody człowiek mówił znakomicie po 
angielsku, Jedynie przesadna poprawność wymowy 
cudzoziemcem. 
Ale raczej odnosiło się wrażenie,, że pochodzi ze 
starej arystokratycznej rodziny, której człorkowie 
dobierali starannie słów i wymawiali je dokładnie, 
Nie była to pedanteria, przeciwnie, coś niesłycha- 


wskazywała na to, że może być 


nie uroczego. 


Młody człowiek położył serdecznie 
ramieniu siostry: oboje tworzyli parę trochę wikto- 


riańską i bandzo wdzięczną. 


— Czy ten człowiek był pana rodakiem? Wie 


Arakanfrewe EE) 


Ilustrował ;: W, Januszewski, 
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ważna. 


tym wszystkim. 


Gdy młody człowiek decydował 
językiem potocznym, zastanawiał się chwilę przed 
każdym wyrażeniem mało literackim —— wydawa- 
ło się, że ujmuje je w cudzysłów i przeprasza roz- 
mówcę za zbytnią poufałość. 

— Trudność polega na tym — 


Rowe — że tego keksu już nie ma. Mój idom zo- 
stał wczoraj zbombardowany. 


— Strasznie nam przykro... Myślę oczywiście o 
pana mieszkaniu. Sprawa keksu nie jest znów tak 


się mówić 


powiedział 


Oboje, brat i siostra, byli ogromnie mili i nie- 
wątpliwie bardzo poczciwi. 
zakłopotanie i pełen sprzeczności niepokój, 

— Gdybym była na pana miejscu — powie- 
działa dziewczyna — nie 


Artur czuł głębokie 


przejmowałabym się 


Artur przyglądał się im niepewnie. Życie sta- 


Rowe I 


je się piekłem, gdy nikomu nie można zaufać. To 
tak, jakby było się zamkniętym w pojedynkę w 
najgorszej celi. Już od roku Rowe był takim wież- 


niem — bez zmiany celi, bez zmiany dozorcy, bez 


mogło 


możności spaceru, który przerywałby nieskończoną 
monotonię więziennych dni. W takich warunkach 
zawsze przychodzi chwila, gdy więzień podejmuje 
próbę ucieczki nie licząc się z niebezpieczeństwem. 
Artur zatęsknił do wolności. Ostatecznie ci mło- 
dzi poznali dobrze czym jest złość i przemoc, a 
jednak z tego piekła wyszli bez żadnych -widocz- 
nych urazów. Powiedział: 


— Mówiąc prawdę. nie tylko chodziło o keks. 


rękę na 


Przyjrzeli mu się oboje ze szczerym i serdecz- 
nym zainteresowaniem. Młodość z nich promienia- 


ła, młodość, która pomimo smutków i cierpień nie 


chciała zwątpić w życie i wierzyła, że otrzyma od 


pan, my w tym biurze jesteśmy prawie wszyscy cu- '|* świata coś więcej niż ból, nieufność i nienawiść. 


dzoziemcami. — Uśmiechnął się do Artura i dodał, 
jakby zwierzając mu się:: — Skoro brak zdrowia 
lub narodowość uniemożliwiają nam walkę w wa- 
szych szeregach, staramy się być pożyteczni w inny 
sposób. Prawdę mówiąc, siostra moja i ja Jesteś- 


my Austriakami. 


— Człowiek, o którym mówię, był Anglikiem. 
— To pewnie któryś z naszych wolontariuszy. 
Mamy ich tylu, znam najwyżej połowę z nich. O ile 
nam wygraną z 


zrozumiałem, pan chce zwrócić 
kiermaszu. Keks, zdaje się? 


— Artur odpowiedział ostrożnie: 
informacji na 


— Chciałem zasidgnąć 
temat. 


— Drogi panie Rowe, myślę, że na 
miejscu uciszyłbym swoje skrupuły i awsunąłbym» 


wszystko. 


Podobni byli do dwojga dzieci, które 
opowieści awanturnicze i pełni radości czekają na 


Młody człowiek odezwał się serdecznie: _ 
— Niech pan siada. Proszę opowiedzieć nam 


lubią 


nowe, ciekawsze od innych, opowiadanie. Dzieci, 


które razem nie miały nawet pięćdziesięciu lat ży- 
cia. Artur poczuł ciężar własnych lat. 

— Wydaje mi się — powiedział — że ci lu- 
dzie posuneliby się do wszystkiego, by zdobyć ten 


keks. Chcieli go mieć za wszelką cenę. 


ten 


| opowiedział im o wizycie nieznajomego, je- 
go naleganiach i dziwnym smaku herbaty. Jasno- 


niebieskie oczy młodzieńca zalśniły ciekawością. 


pana 


z lekkim sercem dobry kawałek keksu. 


— To niesłychane — powiedzia. — Ale co 
z tym wspólnego ma pani Bellairs? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


W miarę zdcjmowania ruszto 
wań z domów Starego Rynku 
w Warszawie oczom ciekawych 
jawią się freski i sgrafitta „jaki- 
mi fasady domów pokryte zosta 
ły przez artystów pod kierun- 
kiem prof. Sokołowskiego. 0 
dawnej polichromii Starego 
Rynku nie wiedziano praktycz- 
nie nic. Trzeba więc było grze- 
bać w archiwach i komponować 
nową polichromię, w stylu ba- 
roku, odpowiadającym epoce, 
gdy większość domów rynko- 
wych powstała. Tylko przy ka- 
mieniczkach Fukiera, Książąt 
Mazowieckich i*Baryczków ko- 
lor fasad nie ulegał wątpliwoś- 
ci. Dekoracje przedwojenne nie 
mogły być odtwarzane, bo nie 
były stylowe. 


Zdecydowano więc, że strona 
Dekierta utrzymana zostanie w 
tonie szarawym, strony Barsa i 
Zakrzewskiego w ciepłych, sło- 
necznych kolorach, a strona 
Kołłątaja w odcieniach czerwie- 
ni. Postanowiono następnie, że 
dekoracje otrzymają tylko do- 
my ubogie w detale architekto- 
niczne i nie pokryte płaskorzeż- 
bami, gzymsami czy fryzami. 
Na czterdzieści domów, dzie- 
więtnaście zadowolić się musia- 
ło kolorowymi tynkami i złoce- 
niami, na które zużyto zresztą 
prawie kilo dukatowego złota. 


Po ustaleniu tonacji barwnej, 
pozostało zagadnienie tematyki 
dekoracji. Zastosowano śmiały 
pomysł związania malowideł te- 
matycznie z ważniejszymi wy- 
darzeniami w życiu kamieni- 
czek. Tak np. kamienica nr. 40 
po stronie Dekierta należała w 
XVIII wieku do dra Gagatkie- 
wicza, o którym archiwa mó- 
wią, że był „dobroczyńcą Sta- 
rego Miasta. co biedotę za dar- 
mo leczył”. Kamienica ta otrzy- 
ma emblematy:węża z wagą, a- 
morki niosące tłuczek do le- 
karstw oraz motywy ziół. Dom 


Rosja nie moze uderzyć na Zachód 


towano po wydarzeniach z 17. 
czerwca. 

Czego dowiodły te zajścia ? 
-— zapytują komentatorzy po- 
lityczni na Zachodzie, Dowiodły 
one że w razie pochodu sowiec- 
kiego na Zachód, linie zaopatrze 
nia Czerwonej Armii byłyby za- 
grożone. Z 22 dywizji sowiec- 
kich stacjonowanych w Niem- 
czech Wsch., conajmniej 12 mu 
siałoby bronić tych linii, skoro 
trzeba było aż 14-tu, by opano- 
wać ostatnią rewoltę. Gdyby re- 
wolta wydarzyła się w czasie 
wojny, załamałby się cały front 
sowiecki. 

Ostrożni publicyści zachodni 
ostrzegają jednak przed żąda- 
niem od Rosji „bezwarunkowej 
kapitulacji”, gdyż potrzeba bez- 
pieczeństwa Wschodu i Zacho- 
du równoważą się nawzajem. 
Muszą jednak przyznać, że zmia 
na sytuacji militarnej na ko- 
rzyść Zachodu nie może pozo- 
stać bez wpływu na przyszłe wy 
darzenia. 


SOWIECKIE CZOŁGI 
W ZACHODNIM BERLINIE 


Prasa zachodnio - niemiecka 
twierdzi, że w czasie rozruchów 
we wschodnim Berlinie sowiec- 
kie czołgi wtargnęły na głębo- 
kość 200 metrów do strefy fran 
cuskiej miasta, po czym zatrzy- 
mały się i po dwóch godzinach 
zawróciły z powrotem. Manewr 
ten miał pozostawać w związku 
z planem wykorzystania rozru- 
chów do zajęcia zachodniego 
Berlina, jednak zapobiegła mu 
interwencja Siemionowa. Fran- 
cuski komendant miasta udał, 
że nie zauważył całego incyden- 
tu. 


SIGNOR PIAZZELA 

UJMUJE SIĘ ZA BERIĄ 

Członek Rady Prowincjonal- 
nej w mieście Foggia, Salvato- 
re Piazzela, oburzony na usunię 
cie Berii, które określił jako 
„kryminalne i skandaliczne”, 
wystąpił na znak protestu z 
włoskiej partii komunistycznej. 

Do tego stopnia przywykliś- 
my już do komunistycznej „dys 
cypliny partyjnej”, że dopiero 
taki wypadek uświadamia nam, 
jak bardzo ta „dyscyplina” po- 
dobna jest do zwykłego braku 
odwagi cywilnej. 


DUCLOS I TOWARZYSZE 
WCIĄŻ NIETYKALNI 

Paryż (R. P.). — Komisja nietykal- 
ności członków parlamentu zbierze 
się w ten czwartek, by omówić raport 
w sprawie dochodzenia przeciwko na- 
stępującym pięciu posłom komunis- 
tycznym : Duclos, Billoux, Fajon, 
Guyot i Marty. Ostatnie uchwały obu 
izb w sprawie warunków uchylenia 
nietykalności dają parlamentowi moż 
ność szybkiego załatwienia tej spra- 
wy. istnieje jednak prawdopodobleń- 

stwo, że nastąpi nowa zwłoka, 


z 


amm W Anglii przy 


słynnej kochanicy Stanisława 
Augusta, Grabowskiej (nr. 18, 
po stronie Barsa) otrzymał ka- 
miennego amorka i freski przed 
stawiające satyrów, którzy nio- 
są girlandy. W domu nr. $ mie- 
szkał nadworny grajek Zygmun 
ta II, fasadę jego zdobi więc 
wizerunek grajka. 

Należy dodać, że wobec niena 
dejścia farb, zamówionych w 
Niemczech zachodnich, freski i 
sgrafitta wykonane zostały far- 
bami polskimi, które ponoć nie 
ustępują zagranicznym odpor- 
nością na światło, co powinno 
dekoracjom zapewnić trwałość. 
Nad dekoracjami tymi praco- 
wało osiemnastu malarzy. 


WSPÓLNA ARMIA PAŃSTW 


ARABSKICH 

Egipt, Jordania i Irak wysunęły 
projekt utworzenia armii państw arah 
skich pod wspólnym dowództwem, 
złożonej z 17 dywizji pisehoty i 6—7 
dywizji pancernych. Główna kwate- 
ra znajdowałaby się w Suezie, 

ELEKTRYFIKACJA JUGOSŁAWII 

Komisja gospodarcza ONZ donosi © 
powstaniu międzynarodowej organi- 
zacji „Jugelseksport'” w celu elektry- 
fikacji Jugosłąwii i wywozu prądu do 
państw sąsiedzkich. Członkami orga- 
nizacji są Jugosławia, Austria, Wło- 
chy i Zachodnia Niemcy. Obecnie 
możliwości elektryfikacyjne Jugosła- 
wii są wykorzystywane tylko w oko- 
ło 3 procent. 

TELEWIZJA PRZEZ ATLANTYK 

Komisja spraw zagranicznych Se- 
natu amerykańskiego postanowiła ut- 
worzyć komisję z budżetem 250.000 
dolarów celem zbadania zagadnienia 
transmisji o. między Eu- 
ropą i Stenami Zjednoczonymi. Ko- 
misja ta ma złożyć sprawozdanie do 
31 grudnia 1954. 

ZMIANY NA PLACÓWKACH 
DYPLOMATYCZNYCH 

Poseł brytyjski w Urugwaju, Dot- 
glas Howard mianowany został am- 
basadoram przy Watykanie. Poseł bry 
tyjski w Austrii Labouchere przenie- 
siony został do Budapesztu w miej- 
sce Roberta Hankeya, który został 
przed kilku miesiącami charge d'at- 
faires w Egipcie. 

Ambasadorem amerykańskim w Ju- 
goslawii został urzędnik Departamen 
tu Stanu, Riddleberger, w miejsce Al- 
lena, przesuniętego do Indii. 

„LOSY ARMII EUROPEJSKIEJ 

Komisja wojskowa parlamentu ho- 
lenderskiego przyjęła projekt trakta- 
tu o armii europejskiej, Dulles wy. 
słał do Brukseli gratulacje w związku 
z aprobatą traktatu przez komisję spe 
cjalną By” RUA belgijskiego. 

NOC BERLIŃSKIM ARESZCIE 

Hans Eisler, kompozytor hymnu 
państwowego Wschodnich Niemiec i 
brat byłego szefa propagandy komu- 
nistycznej Gerharda Fislera, spędził 
noc w areszcie policyjnym zachodnie 
go Berlina, gdzie umieszczono go w 
związku z awanturą między nim a 
kierowcą taksówki. Po zwolnieniu 
oświadczył on, między innymi, że 
wprawdzie we Wschodnich Niemczech 
nie ma wolności, ale ludzie nie od- 
czuwają jej potrzeby. 


krbtkowęzłowóto 


w Bunt, który objął 900 więzniów w 
więzieniu amerykańskim w Salem, 
zakończył się po 4 dniach. Szkody, 
wyrządzone przez więźniów, wyno- 
szą 100.000 dolarów. 

aaa Rzecznik brytyjski oświadczył, 
że Wielka Brytania nie zamierza za- 
proponować Gibraltaru na zapasową 
kwaterę główną dowództwa sił zbroj- 
nych Wspólnoty Atlantyckiej. 

am, Po raz pierwszy od końca wojny 
armia kanadyjska utworzy w Amster- 
damie stałą kwaterę główną, złożoną 
z około 500 oficerów i szeregowych, 
«m Kierownik partii komunistycznej 
włoskiej prowincji Foggia wystąpił z 
partii, protestując przeciw aresztowa 
niu Berii. 

naa Przybywszy do Paryża, były kan- 
dydat na prezydenta USA Stevenson 
oświadczył: „Byłbym przyjechał 
wcześniej, lecz wołałem poczekać, aż 
Francja będzie miała rząd. Bałem się 
aby mi nie zaproponowano jego ut- 
worzenia”, 

na+ Według prasy zachodnio-niemiec 
kiej ogólna ilość ofiar rewolty z 12 
czerwca wynosi 587 zabitych i 1.870 
rannych. Wśród zabitych jest 141 stra 
conych. 105 żołnierzy sowieckich ska- 
zano za nie wykonanie rozkazu na 
roboty przymusowe do %0 lat. 

am U podnóża jednego z lodowców 
alpejskich w Szwajcarii znaleziono 
zwłoki pewnej turystki i przewodni- 
ka, zaginionych w roku 1937. 

am Tonaż zachodnio-niemiecktej flo- 
ty handlowej wynosi 1.600.000 ton ił 
wzrósł od roku 1948 o 1.300 procent. 
m, Dyplomacja amerykańska ma 4 
drugą ambasadorkę — pannę Willis 
w Szwajcarii. Od roku 1909 pracowa- 
ła ona w ambasadach jako sekretar- 
ka, a ostatnio jako radca poselstwa w 
Hessinkach. 

nm Do Jugosławii przybyło do 1. 6. 
br. 50.000 zagranicznych turystów, w 
tym 12.000 Niemców. 

am Rząd brytyjski RW „ak: podob- 
nie jak amerykański nie przenosić 
swej ambasady z Tel Awiw do Jero- 
zoliiny. 


, egzaminach na 
kierowców samochodowych ma hyć 
również uwzględniona jazda nocną. 
aaa Urzednicy amerykańscy .na,4 pra 
wo według nowej instrukcji nie pru- 
cować przy temperaturze powyrej 35 
stopni C. i wilgotności powietrza po- 
wyżej 55 procent. 


PRZYSZŁOŚĆ RADIA 
WOLNEJ EUROPY 

Przedstawiciel rządu bawarskie 
go oświadczył, że monachijskie 
radio Wolnej Europy przejdzie 
pod «suwerenność niemiecką» z 
chwilą wejścia w życie traktatów 
z Zachodem. Rząd zachodnio- 
niemiecki udzielił Stanom Zjedno 
czonym licencji na to radio z tym 
jednak, że będzie ją mógł w każ- 
dej chwili odwołać, jeśli działal- 
ność radia będzie «sprzeczna z 
interesami niemieckimi». Nadto 
radiostacja będzie musiała prze- 
chowywać wszystkie nagrane taś- 
my przez 30 dni i na żądanie 
| sra je władzom niemiec- 
im. 
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Bł, CZESŁAW Odrowąża, w. 


Czesław Odrowąż był krewnym św. 
Jacka, z którym odbywał studia w 
Paryżu i Bolonii. Później był kano- 
nikiem w Krakowie. Habit domini- 
kański otrzymał z rąk św. Dominika 
w Rzymie. Potem pracował w (ze- 
chach, Saksonii i Prusach, a następ- 
nie w Krakowie I na Śląsku, we Wro- 
cławiu, gdzie spędził resztę życia od- 
dany misjom. W 1235 wybrano go pro 
wincjałem polskich dominikanów. W 
czasie najazdu Tatarów krzepi ducha 
oblężonych we Wrocławiu swą silną 
wiarą į modlitwą, 


Umarł w roku 1242 w opinii cudo- 
twórcy i wielkiego misjonarza, opie- 
kuna chorych i ubogich, męża mod- 
litwy 1 umartwienia. 


«SŁOWO POLSKIE» 
T można nabyć 
E W PIENNES 
J i 
7 u p. Vaillanta 


(obok fotografa) 
(IKNKNNNKKNNKNKKAKKKANNNNE 


FRANCJA BUDUJE i ODBUDOWUJE SIĘ) Ii. B. KOBWIN-KROKOWSKI 


PO WIZYCIE AMERYKAŃSKIEGO ARCHITEKTA W DEPARTAMENCIE NORD 


Niedawno bawił we Francji p. Wiliam Jordy, profesor architektury I 


urbanistyki (rozplanowania 


miast) na znanym uniwersytecie Yale w 


Stanach Zjednoczonych. W czasie swej podróży po Europie prof. Jordy 
interesował się również prawani odbudowy powojennej. Tak się złożyło, 


że we Francji zapoznał s 


ę z tymi zagadnieniami za pośrednictwem dwu 


Polaków tu pracujących, a to p. Janusza Derynga, urbanisty z Lille, ab- 
solwenta uniwersytetu paryskiego i inżynera architekta p. Stefana du Cha 
teau. Zainteresuje naszych czytelników również fakt, że w sprawozdaniu 
z podróży prof, Jordy po płn. Francji znajdą się wiadomości o odbudowie 

. zamieszkałych przez naszych rodaków okolic Roubaix | Tourcoing. Infor- 
macje tu podane zawdzięczamy p. J. Devyngowi z Lille. 


W pracowni Le Corbusiera 


W czasie swego pobytu w Pary- 
żu, prof. Jardy pregnął oczywiście 
zetknąć się osobiście z działalnością 
głośnego francuskiego urbanisty i 
architekta, le Corbusiera. Sam 
mistrz był nieobecny z powodu przy- 
gotowań do wyjazdu do Indii, gdzie 
buduje on nową stolicę kraju — 
miasto Pendżab, obliczone na kilkaset 
tysięcy mieszkańców a powstające 
z „niczego”. Le Corbusier ma lam 
swobodę w urzeczywistnianiu naj- 
bardziej fantastycznych projektów, 
w czym, jak wiadomo, jest z roz- 
maitych powodów krępowany we 
Francji czy w Europie. 

Wśród gorączkowej pracy całego 
biura bardzo uprzejmie przyjął nas 
szef pracowni, pan  Wogeńsky. 
Umożliwił nam en obejrzenie roz- 
maitych projektów i zspoznanie się 
z dokumentacją budowli już zreali- 
zowanych, które p. Jordy miał oka- 


Obchód w przedszkolu w Talange 


Skromna uroczystość zakoń 
czenia roku w przedszkolu, połą 
czona ze świętem Matki, a urzą- 
dzoną przez T-wo Pomocy Os- 
wiatowej „Orzeł Biały”, otwo- 
rzył prezes p. Antoni Czapka, 
witając rodziców i gości. Dzieci 
odśpiewały kilka piosenek, od- 
tańczyły szereg tańców oraz de- 
klamowały wiersze. Wiersz pt. 
„„ Wiosna” powiedziała mała Ma 
ria Marciniak, a czteroletnia Te 
reska Lal wygłosiła wierszyk -— 
„Kiedy już urosne”, a Mania i 
Jaś Pińkowscy pt. „Mały Emi- 
grant”. Dwie Tereski, Lal i Peli- 
jak, odspiewały piosenkę „Jes- 
tem sobie mała lalka”. 

Mamusie były szczerze ucie- 
szone j zdziwione zarazem, że w 
tak krótkim czasie ich małe 
dzieci mogły tak pięknie się wy- 
wiązać ze swoich ról. 

Należy zaznaczyć, że przed- 
szkole w Talange istnieje dopie 
ro od trzech miesięcy i jest pro- 
wadzone przez p. Irenę Zimoch, 
która stara się, ażeby dzieci u- 
miały jak najwięcej. 

Następnie p. Czapka zabrał 
głos i zaapelował do rodziców, 
by w polskim przedszkolu nie 
zabrakło na przyszłość żadnego 
polskiego dziecka. Dzieci nic na 
tym nie tracą, a przeciwnie, zdo 
bywają, bo uczą się mowy pol- 
skiej i pacierza, której czasem 
im brak w domu. Uczą się pol- 
skich piosenek ludowych i tań- 
ców i mają dobrą opieke. 

Nie wolno słuchać tych. któ- 
rym nie leży dobro dziecka pol- 
skiego na sercu, a którzy sta- 
rają się rozbić polską szkółkę. 

Później dzieci ofiarowały swo 
im mamusiom bukiety kwiatów 
a same zostały obdarowane cia- 
stkami i słodyczami, które im 
sprawiły największą radość. Po 
dziękowanie należy się p. Lal za 
przygotowanie herbaty i obsłu- 


żenie dzieci przy stole i T-wu 
„Orzeł Biały” za ofiarowanie 
dzieciom słodyczy. Na zakończe 
nie odśpiewano Rotę, a wieczo- 
rem odbyła się zabawa tanecz 
na, 

Obecny. 


PODZIĘKOWANIE 


W imieniu Opieki Rodzicielskiej, 
wspólnie z p. I. Zimoch, opiekunką 
przedszkola w Talange, serdecznie 
dziękujemy za pomoc udzieloną w 
sumie 2.000 fr. za którą zostaly za- 
kupione zabawki, z których dzieci 
były bardzo zadowalone. Zarazem, o 
ile możliwe, prosimy n dalszą pomnc 
na przedszkole, gdyż Komitet nie po- 
siada żadnych specjalnych fundu- 
szów na przedszkole. Mamy nadzie- 
ję, że nasza prośba zostanie pomyśl- 
nie rozpatrzona. Narazie prosimy 
przyjąć nasze podziękowanie i zasy- 
łamy serdeczne pozdrowienia Redak- 
cji „Slowa Polskiego", 

Za Komitet 

Czapka. Zimoch. S. Marciniak. 


NADESŁANE 


zję oglądać w czasie swej podróży 
po Europie, w szczególności bloku 
eksperymentalnego w Marsylii. Jed- 
nym z przygotowanych obecnie pla- 
nów jest grupa domków robotni- 
czych przeznaczonych dla m. Hem 
w okolicy Roubaix. 

Na obiedzie był prof. Jordy w Do- 
inu Kombatanta przy rue Legen- 
dre, po którym oprowadził naszego 
gościa p. St. Domański, informu- 
jac go o życiu emigracji polskiej w 
Paryżu. 


W drodze na północ 


Profesor Jordy skorzystał rów- 
nież z mojego zaproszenia i przybył 
do Lille w tawarzystwie inż, du Cha- 
teau i tłumacza p. Myersa. 


Podczas drogi z Paryża do Lille 
odbytej swoim samochodem p. Jor- 
dy zatrzymał się w Amiens, które 
się odbudowuje i obejrzał tam, nie- 
zbyt zresztą udany  „wieżowiec'” 
Perret'a. 

Szybko przejeżdżając przez Lille 
i na chwilę tam zatrzymując się w 
pracowni urbanistycznej, udaliśmy 
się do Roubaix, siedziby najstarsze- 
go we Francji „Comite Interprofes- 
sionnel du Logement” — CIL. 


Co to jest C.I.L. 


CIL, jest to inslytucja prywatna, 
zrzeszająca pracowników i praco- 
dawców w celu finansowania i da- 
nia inicjatywy budowy nowych 
mieszkań. Istnieje CIL i działa do- 
piero od 8 lat, a czerpie fundusze z 
2 procentowego opodatkowania za- 
rohbków, oraz naturalnie z pomocy 
państwa, które wszelkie inicjatywy 
budowy mieszkań popiera i wspo- 
maga. CIL opracowuje plany przez 
swoje biuro studiów j finansuje rea- 
lizacje, klórą powierza się różnego 
rodzaju organizmom IILM. 

Obecnie CIL istnieje w wielu okrę- 
gach Francji, lecz Roubaix i Tuor- 
coing, które są kolebką ruchu, stale 
wyróżniają się rozmachem, Dość po- 
wiedzieć, że od 1846 roku zbudowano 
tu 4.088 mieszkań, a w tym roku zo- 
stanie zbudowanych 1.043. Szczegól- 
nie w Roubaix uderza kontrast po- 
między tym co buduje CIL a rude- 
rami centrum miasta. Liczba do- 


Apel do artystów w Londynie 


Przyjechali do nas ostatnio z wys- 
py: Krystyna Ankwiczóuna, Kry- 
styna Dygat i Ryszard Kiersnowski. 

Przyjechała polska piosenka, przy- 
jechał wierszyk t dowcip, ale nie 
przyjechało i nie przyjeżdża d^ nas 
wciąż jeszcze, piękne żywe słowo pol- 
skie, w naszych doskonałych kome- 
diach i dramatach, 


Przywożą nam swoje talenty, ale 
nie przywożą kanwy, na której 
ich talent mógłby zabiysnąć w ca- 
łej pelni, A szkoda, wielka szkoda!!! 

Moie artyści polscy w Londynie, 
a jest ich wiele, sądzą, że przyjeż- 
diając z teatrem, będą narażeni na 
szkody materialne? Że zrobią „plaj- 
te" kasową? — Twierdzą, że niel 
Spróbujcie przywieźć nam sztukę li- 
terackiej wartości i szlukę ludową, 
a jesiem przekonany, iż nie tylko nie 
stracicie, ale będziecie mieli sukces! 

Pokażcie emigracji paryskiej, emi- 
gracji ze wschodniej, północnej i 
środkowe] Francji, pokażcie wresz- 
cie amatorskim teatrzykom, jak to 


ZEBRANIA I UROCZYSTOŚCI 


SAINT-DENIS 


Wycieczka nad morze. — Stow. Rez. 
1 b. Wojsk. organizuje wycieczkę nad 
morze do Deauville et Trouville, W 
niedzielę 9. 8. o godz. 5 rano wyru- 
szy autokar z placu koszar w Saint- 
Denis. Koszta podróży wynoszą po 
1.200 fr. Po drodze zarzymamy się w 
Lisieux. Kto z tut. Rodaków chce spę- 
dzić tak miłą chwilę, niech się zgła- 
sza do p. Szytaka, 2, rue de I'Alolet- 
tes w St. Denis, co dzień od 17 do 20 
godz. Można zgłosić się listownie, za- 
łączając 500 fr. zadatku. Zarząd. 
HOMECOURT 


święto Żołnierza. — Koło Rez. i b. 
Wojsk. urządza Święto Żołnierza Pot 
skiego i 3-cią rocznicę poświęcenia 
obrazu M. B. Częstochowskiej w tut. 
kolonii w dniu 15. 8. Program nastę- 
pujący : godz. 10: przyjmowanie dele- 
gacji I pocztów sztandarowych w Sa- 
fi „Jawa”; godz. 10,30: wymarsz do 
kościoła na Mszę św. za poległych 
żołnierzy polskich; godz. 11,15; wy- 
marsz do pomnika i złożenie wieńca; 
godz. 11.15: powrót na salę „Jawa”, 
gdzie odbędzie się akademia połączo- 
na z występami oraz o godz. 20: za- 
bawa taneczna połączona z loterią i 
atrakcjami do godz. 2 rano. — Za- 


DO KÓŁ 
ZW. REZ. I B. WOJSK. 
VII OKR. WSCH. FRANCJI 


Drodzy Koledzy, 

Od dłuższego czasu nie dopisuje 
mi zdrowie, a praca społeczna nie 
może być zahamowana, lecz posu- 
wać się nadal wedle wytyczonego 
programu, to leż funkcję moją w za- 
$tępstwie pełni Kol. Jan Pakuła, wi- 
ceprezes 7-go Okręgu. Liczę na Was, 
Koledzy iż nadal będziecie wspclnie 
w zgodzie i solidarnie pracować dla 
dobra Ojczyzny t zjednoczenia emi- 
gracji, Korespondencje proszę kiero- 
wać na adres sekrelarza Okręgu, 
Tudreja, jak również na adres p. Ja- 
na Pakuły, 2, rue de Versailles, 
Rombas (Moselle), 

Przesyiam Wam, drodzy Koledzy, 
najserdeczniejsze pozdrowienia kom- 
batanckie hasłem „Cześć Ojczyźnie, 
ora: życzę rzelelnej współpracy. 

Władysław RULA. 


rząd Koła uprasza całą Polonię Ho- 
mecourt o wzięcie jak najliczniej- 
szego udziału w tak doniosłym świę- 
cie i z góry za to dziękuje. 

Za Zatząd: Kontocin, sekretarz. 
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piękne siowo polskie brzmi ze sceny. 
Nauczycie ich jak z tym słowem na- 
leży sią na lej scenie poruszać, a 
wtedy znajdziecie enluzjastów i o0- 
brońców polskości, wśród wynar”4da- 
wiającej się młodzieży emigracyjnej. 

Stefan FILLEBORN, 

Paryż. 


Młodzież 


mów, wymagających jak najszyhe 
szego zburzenia wynosi 13.000, na 
ogólną liczbę 35.000 domów w Rou- 
baix (na 08.000 mieszkańców, 34,000 
mieszka w ruderach). 


W Roubaix i Tourcoing 

CIL buduje na obwodzie Roubaix 
i Tourcoing domki przeważnie jed- 
norodzinne i luźno rozrzucone, blo- 
ki zaś mieszkziriewe w centrum 
Roubaix. Do najbardziej udanych, 
wykończonych ostatnio grup miesz- 
kaniowych należy „La Pontenne- 
rie”, gdzie kupiono położony w cen- 
trum Roubaix prywatny park. Daw- 
ny „pałacyk* rozebrano i zbudowa- 
no 8 trzypiętrowych bloków z 208 
mieszkaniami i to w ten sposób, że 
zachowano wszystkie siare drzewa. 
Mieszkania znajdują się teraz w sa- 
mym parku, który równocześnie 
służy dla publiczności. 

W Roubaix zostaliśmy przyjęci 
przez p. Guy Lapchin, naczelnego 
architekta GIL na Roubaix, Tour- 
coing i okolice. 

P. Jordy najbardziej był mile ude- 
rzony tym, że we Francji prywatna 
instytucja, jaką jest CIL, bez żad- 
nych nacisków ze strony państwa, 
dąży nie da maksymalnego wyko- 
rzystania terenów, lecz do stwo- 
rzenia warunków, najlepszych pod 
względem społecznym i zdrowotnym 
i tak dużo poświęca uwagi estetycz- 
nemu wyglądowi poszczególnych bu- 
dowli i ich zespołów. 

Przeważnie domki 
jednorodzinne 

Po zwiedzeniu biura studiów i 
obejrzeniu licznych planów i mode- 
li. p. Lapchin Zajpoponoyał nam 
objazd najważróeżzych realizacji. 
Uderzająca jest diża ilość w osie- 
dlach CIL domków jednorodzinnych 
(78 procent), co odpowiada upodoba- 
niom ludności północnej Francji. 
GIL wypowiedział natomiast wal- 
kę innej „tradycji tutejszej, stawia- 
nia bud į dobydówek pora demami 
z. najrozmaitszych starych materia- 
łów jak blacha, deski, płyty cemen- 
towe i t. d. Potrzeba siawiania do- 
budówek jest skutkiem racjonalne- 
go rozplanowania dawnych (a czę- 
sto nowych) mieszkań. Obecnie 
przestrzeń pomiędzy domkami w 
nowych osiedlach jest wypełniona 
jedynie zielenią. 

Po pożegnaniu się z p. Lapchin, 
byliśmy jeszcze przyjmoweni w me- 
rostwie Roubaix, gdzie Mr Delcourt, 
Arch. en Chef de la Ville, pokazał 
nam projekty, realizowane przez 
miasto, m. in. wielki park sporto- 
s; na południowym krańcu mia- 
sta. 


W Lille i w Hellemmes 


Przejeżdżając przez Lille zatrzy- 
maliśmy się przed odbudowanym po 
zniszczeniach wojennych gmachem 
wystawowym, którego fasadę — pro 
jektu znanego architekta, Paul Her- 
by — wykonano całkowicie z alumi- 
nium. Obok szybko wyrasta repre- 
zentacyjna nowa dzielnica Lille z 22 
piętrowym, dominującym wieżow- 
cem administracyjnym (obecnie bu- 
duje się 4 piętro), Tędy też przebie- 
ga odgałęzienie do Lille z autostrady 
Paryż — Gandawa, której pierwszy 
odcinek oddany będzie do użytku w 
roku 1954, 


polska 


w szkołach zawodowych 


Osłateczne świadectwa ukończenia 
szkoły zawodowej w Homecourt o- 
trzymali: S. Rierzeniowski, E. Ku- 
piec, S. Sowiński, J. Wójcik, A. Kraw 
Czyk, A. Nowak, H. Ślązak, M. Jan- 
kowski, J. Korzuch, A, Kryś, A, Tom- 
czak I J. Kaczorowski. 


Szkoła Zawodowa w Longwy: I. 
Walewski, J. Chodak, M. Gajda, N. 
lapka, R. Giuszek, F. Wawrzyniak, 
A. Wieczorek, S. Dziedzic, L. Ocki, 
J. Okuszko, M. Chelak, J. Kolinko, W, 
Krysa, J. Kubisiak, B. Stefciuk, R. Li- 
sowski, J. Wantuk, E. Antczak, A. 
Jackowski, J, Jakubowski, Z. Kocha- 
nek, S. Szczepaniak, H. Helkowski, R. 
Chrzan, I Dobrowski, L. Stanek, L. 
Zając i J. Osimek. 


Swiadectwa praktyki Kórniczęj (C.- 
A.P.) d'aide-mineur) otrzymali po 
trzyletniej nauce przy kopalniach : 
Amermont-Joudreville : F. Jacek, B. 


— Mocny Boże — zawołał ojciec żałośnie — 


Przyślak i C. Turus; Auboue : E. 7a- 
błocki i F. Fita; Bazaille: A. Kosiar; 
Droitaumont : G. Ciesielski, T. Grześ- 
nik, A. Stasiak; Errouville: J Duba- 
nowski, J. Hnatow i J. Smoliński; Gi- 
raumont - Jarny: J. Brocki, T. Grabow 
ski, R. Matysiak, B. Rodzik i €C. Wło 
darczyk; MHuesigny: S. Klimczak; 
Joeuf: G. Koszyk; Meutiers: S. Ipa- 
wec; Murviile : G. Tomaszewski i J. 
Zaparty; Piennes: J. Poślednik, E. 
Szwec, R. Urbaniak, J. Zybala i S. 
Sowa; La Mourriere ; M. Kuś, M. Pa- 
wlik, J. Podleśny i J. Przybysz; San- 
cy: E. Stenczek, A. Suchań, R Sul- 
kowski, K. Jakubina, Kołorzepczak, M. 
Kue, S. Marszałek, M. Marszałek, E. 
Rozborski, T. Staniec i Sroczyński. 
Mancieulies : R. Kasprowicz, W. Lar- 
wa i J. Niedziela; Tucequegnieux : I. 
Bauman, J. Gula i E. Jasiński; Vaile- 
roy: M. Krajcarz, J. Łagodny i A. 
Pieczonka. 


W Hellemes zostaliśmy najpierw 
przyjęci przez p. Dyot, naczelnego dy 
rektora Cie de Fives Lille, jednej 
z największych fabryk budowy ma- 
szyn i konstrukcji metalowych. Dla 
Towarzystwa tego wykonałem ostat- 
nio projekt osiedła mieszkaniowego 
na terytorium Helemmes i Flers dla 
250 rodzin. Zdobył on uznanie w mi- 
nisterstwie (M. R. U.) i będzie nawet 
rozesłany jako „przykład” dla roz- 
maitych agend ministerstwa. 

Wieczorem p. Jordy został przyję- 
ły oficjalnie w merostwie — z któ- 
rego to przyjęcia podała sprawozda- 
nie prasa francuska. Był na nim 
również obecny przedstawiciel Dele- 
gue Depatlemental du Minisiere de 
la Reconstruction et de Urbanisme. 


JB 


W trosce o 


otrzymał Legię Honorową 


Po raz trzeci w ciągu stulecia 
szlachetna rodzina Korwin-Kro- 
kowskiego otrzymuje zaszczytne 
wyróżnienie w posłaci Legii Hono 
rowej. Pan inżynier Bolesław Kor 
win-Krokowski nie jest osobistoś- 
cią nieznaną w polskim społeczeń 


stwie emigracyjnym. 


. Pamiętamy go z Coetąquidan, 
gdzie był w szeregach odradzają 
cej się we Francji Armii Polskiej, 
pamiętają go koledzy jeńcy wo- 
jenni a potem  współtowarzysze 


walki w podziemnym Ruchu Opo- 

ru oraz koledzy więżniowie w licz 

nych obozach koncentracyjnych. 
Żawsze usłużny, niezłomny pa- 


los Narodu 


ZJAZD P.P.S. OKRĘGU PÓŁNOC 


W dniu 5 lipca 1953 r. w 
Lens, odbył się zjazd delegatów 
poszczególnych sekcji PPS. 0- 
kregu Północ z udziałem 41 de- 
legatów i 6 członków zarządu 
głównego PPS we Francji. 

Po sprawozdaniu zarządu ko- 
misji rewizyjnej i zatwierdze- 
niu przez zjazd dotychczasowej 
działalności zarządu przewodni- 
czący p. A. Kossowski, udzielił 
głosu p. A Szewczykowi, przed 
stawicielowi Centralnego Komi- 
tetu Zagranicznego PPS z Lon- 
dynu, który wygłosił referat o 
dążeniach PPS do utworzenia 
jednej reprezentacji politycznej 
na emigracji, a w drugiej częś- 
ci zdał wyczerpujące sprawozda 


nie z toczących się pertraktacji ` 


stronnictw politycznych, mają- 
cych na celu utworzenie Rady 
Jedności Narodowej. 

Drugi referat wygłosił prze- 
wodniczący zarządu głównego 
PPS we Francji p. Jaśniewicz o 
roli socjalizmu na terenie mię- 
dzynarodowym i obowiązkach 
PPS na emigracji. Poczem wy- 
wiązała się obszerna i rzeczowa 
dyskusja, w której zabierali 
głos między innemi pp. Dudała, 
Bugaj, Zaremba, Patatong, Koś- 
cielniak, Sitek, Moszczyński, Ja- 
siński, Wilkowski, S$ulik, Fide- 
lak i inni. 

Z dyskusji wynikało, że naj- 
większą troską przedstawicieli 
terenu była sprawa losu narodu 
polskiego w kraju, żyjącego w 
strasznych warunkach pod oku- 
pacją sowiecką. Dużo czasu w 
dyskusji poświęcono sprawie 
jedności na emigracji. Z wszyst- 
kich przemówień wynikało, że 
jedność polityczna jest koniecz- 
na dla skutecznej obrony inte- 
resów Kraju. W dalszej dysku- 
sji stwierdzono, że nie może być 
prawdziwego zjednoczenia, o ile 
zjednoczenie nie będzie dokona- 
ne ze wszystkiemi ugrupowania 
mi politycznymi mającymi histo 
ryczną przeszłość w kraju, a 
zwłaszcza o ile by zabraknąć 
miało w tej jedności pełnej re- 
prezentacji robotnika i chłopa. 
Dokonana jedność z grupek no- 
wotworów nie mających nic 
wspólnego z przeszłością w Kra 
ju i na emigracji, nie byłaby 
prawdziwą jednością. 

W trosce o dobro sprawy de- 
legaci podkreślali znaczenie re- 
prezentacji organizacji społecz- 
nych z poszczególnych terenów 
emigracyjnych a zwłaszcza z 
Francji i Wielkiej Brytanii, któ 
re według przekonań poszcze- 


gólnych mówców byłyby sku- 
tecznym wyrazem opinii bloku 
niepodległościowego. Na podsta 
wie powyższej dyskusji uchwa- 


lono jednomyślnie rezolucję, 
której streszczenie podajemy ni- 
żej. W. J. 


STRESZCZENIE REZOLUOJI 


Zjazd śle wyrazy otuchy i zachęty 
do wytrwania umęczonym robotni- 
kom w Kraju, zapewniając, że P.P.S. 
na obczyźnie czuwa i że w stosownej 
chwili, gdy wybije godzina rozra- 
chunków, lud polski odzyska utraco- 
r, wolność. 

„jazd apeluje do wolnego świata o 
realny wysiłek nad uwolnieniem na 
rodów, które Sowiety ujarzmiły na 
podstawie układu teherańskiego i jal- 
tańskiego. Przypominając krwawe 
stłumienie wystąpień robotników pol- 
skich, czeskich i niemieckich zjazd 
wypowiada pogląd, że tysko zdecydo- 
wana postawa zachodnich mocarstw 
może doprowadzić do rychłego uwol- 
nienia ludzkości od zmory bolszewiz- 
mu, 

Potępiwszy ostro oświadczenie Pre- 
zydenta Zaleskiego z 16. maja zjazd 
zwrócił się energicznie przeciw osz- 
czerstwom „„niedobitków sanacyjnych” 
jakie część prasy rozpowszechnia 
przeciw działaczom P.P.Ś. i wyraził 
uznanie i zaufanie dla władz PPS 
w ich pracy nad zjednoczeniem poli- 
tycznym, apelując o nieszczędzenie 
dalszych wysiłków celem utworzenia 
Rady Jedności Narodowej. 

Zjazd zapewnia francuską S.F.LO. 
oraz cały naród francuski o gotowoś. 
ci współpracy dla dobra Francji i u- 
wołnienia Polski spod sowieckiej oku 
pacji, nawołuje Połaków we Francji 
de zrzeszania się w PPS, do rozbudo 
wy związków zawodowych Force Ou- 
vrtere oraz do popierania Tow. Uni- 
wersytetów Robotniczych im. A. Zda- 
nowskiego. 


triota, nigdy nie tracił nadziei w 
ostateczne zwycięstwo sprawy.. Z 
narażeniem własnego życia poma 
gał w miarę swych możliwości a- 
liantom, sabotując przemysł nie- 
miecki oraz przekazując aliantom 
wykradzione tajne informacje do- 
tyczące pocisków rakietowych. 

Temu to młodemu, bo 36 let- 
niemu Krokowskiemu rząd fran- 
cuski nadał najwyższe swe odzna- 
czenie, tym cenniejsze, że przy- 
znane z tytułu czynów wojennych. 

Wręczenie Krzyża Legii Hono- 
rowej odbyło się w sali Hesse w 
Saint Avold przez Dyrektora Che 
min w obecności licznych osobis- 
tości i przyjaciół p. inż. Krokow- 
skiego. Obecni byli pp. senator 
Busch, reprezentanci prefektów 
Moselle i Meurthe et Moselle. 
podprefekt z Bouloy. merowie z 
Carling. Creutzwald, Forbach, 
Hopital, Merlebach 1 Saint A- 
vold. Dyrektorowie Grup Kopalń 
Węgia pp. Duhameau, Compa- 
ron i Sabatier; a ze strony pol- 
skiej ks. prob. Gocki z Merle- 
bach, p. Domański — sekretarz 
gen. Oddziału SPK Francja, p. 
Kukuryk — prezes honorowy O- 
kregu CZP, p. Rula — prezes 
Okregu Rez. i b. Wojsk. p. Sa- 
lamon z Okręgu PZK, p. Jaskul- 
ska —sekretarka Okregu Bractw 
i liczni inni rodacy. 

Przemawiali pp. dyrektor Che- 
min, pułkownik Cazin D'Honnic- 
thun, inżynier Chevrant (kolega 
pracy odznaczonego Polaka) ks. 
prob. Goldschimtt (conseiller ge- 
neral) — były deportowany i p. 
Domański z ramienia Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny. któ 
ry w pięknej mowie podkreślił za 
sługi odznaczonego w podziem- 
nym Ruchu Oporu. 

Uroczystość zakończono przy 
szampanie w miłej atmosferze 
przyjaźni polsko-francuskiej. wi- 
wałuiąc na cześć dzielnego Pola- 
ka. Pan inżynier Krokowski, dzię- 
kując za owację, złożył hołd wszy 
stkim  bezimiennym bohaterom 
Ruchu Oporu oraz ofiarom obo- 
zów koncentracyjnych. Wśród go- 
ści zauważyliśmy jeszcze p. Marc 
Michel, gubernatora gen. kolonii. 


L. D. 


Polacy w Saint-Chamond 


CENIĄ SWEGO MERA, KTÓRYM JEST P. A. PINAY 


Niedawno miałem możność 
rozmawiania z p. Fechnerem, b. 
działaczem P.0.W.N. 

P. Fechner od samego począi 
ku t. j. od 1942 r. należał do 
P.O.W.N. Jako członek tej or- 
ganizacji walczył czynnie z 
Niemcami, był aresztowany i 
torturowany przez Gestapo w 
St. Etienne. Udało mu się jed- 
nak wydostać z rąk oprawców i 
wyjechać w 1944 r. do Anglii, 
gdzie wstąpił do I. Dywizji Pan 
cernej gen. Maczka. Po wojnie 
wrócił do Francji i dalej rozwi- 
ja działalność w kole P.0.WN. 
oraz w Lidze Katolickiej. P. 
Fechner jest jedynym działa- 
czem społecznym w St. Cha- 
mond, mieście p. A. Pinaya, b. 
premiera oraz długoletniego me 
ra tego miasta, prosiłem p. 
Fechnera aby mi opowiedział 
coś o tym. 

Antoni Pinay jest wychowan- 
kiem szkoły Ste Marie w St. 


Chamond, jest mocno związany 
ze swoim miastem i bardzo je 
lubi. St Chamond liczy 14.000 
mieszkańców. P. Pinay jest me 
rem miasta od 25 lat i wiele tu 
dokonał. Zbudował wielki szpi- 
tal, szkoły, pocztę oraz szereg 
domów mieszkalnych. Miasto 
zmieniło dzięki niemu swój-wy- 
gląd, jest dziś ładne i czyste. 
Męeszkańcy są ze swego mera 
bardzo zadowoleni i mocno 
przekonani, że dopóki p. Pinay 
będzie piastować swój urząd, 
nie będzie wielu komunistów w 
radzie gminnej. Dawniej było 
ich 12, teraz jest zaledwie 6-u. 
P. Pinay jest w obejściu prosty 
i ludzki, opiekuje się bardzo 
starcami, to też w mieście nie 
ma żebraków. 

Polacy mieszkający w St.Cha- 
mond bardzo p. Pinaya cenią i 
życzą mu dalszych sukcesów na 
polu jego społecznej pracy. 

H. K. 


PIWKA YYAKYA YANN WRAK STATYWY TTO TUNO N ŚRO TON DONYO IT TUVAN 
WŁADYSŁAW _ LUBICZ-ŁOZIŃSKI 


Opowieść o zakopanym skarbie 
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Marek Bystry, sołtys wsi Podborze w 1622 r. wyjeż. 
dża do Turcji jako wożnica i przepada bez wieści, Sta- 
rosta wypędza z dmu jego żonę i syna Hanusza. Przed 
opuszczeniem wsi kozak Semen powierza Hanuszowi 
zakopany w lesie skarb i zobowiązuje chłonca, ża wvda 
go tylko temu, kto powie hasło: „Oko Proroka”, Ha- 
nusz wykopuje skarb i idzie szukać Semena i ewego 
ojca. Odnajduje go w Turcji na galarze sułtańskiej i 
umożliwia mu ucieczkę. W czasie pościgu chronią się 
na okręt „Katallo”, Po wielu ciężkich przejściach udało 
się Hanuszowi wykraść ojca z niewoli tureckiej i po 
wrócić z nim do Polski. Tu spotyka mnóstwo znajo- 
mych i przyjaciół i zawiłe sprawy zaczynają się wyjaś- 
niać. 


— A to królewski dekret nic nie 
pyta ojciec. 
_ — Znaczy, pewnie znaczy — mówi pan Przeź 
dziecki — ale od króla jest droga do króla... 
— Od króla do króla? — powtarza mój ojciec 
i oczy otwiera szeroko z wielkiego zdziwienia. — 
A jako to być może, miły panie? Jednego tylko 


znaczy? — 


króla mamy w Polsce i jedna tylko prawda być 
może, 

— Dobry człeku — rzecze pan Przeździecki 
na to — wy tego nie rozumiecie. Król jest jeden, 


ale was dwóch jest, co się prawujecie. Jak ten zły 
człowiek nie zechce ustąpić, tedy odwoła się na to, 
że wam król dekret wydał po złej opowieści, co 
się po łacinie ad male narrata zowie, to znaczy: 
będzie twierdził, że króla źle i fałszywie powiado- 
miono o rzeczy. Przed dekretem czapkę zdejmie, 
pokłoni się pięknie, ale co wydarł. tego tak lekko 
nie odda. 


tom ja jeszcze sprawy nie wygrał! 

— Wygraliście i nie wygraliście, wygracie na 
dobre, jak hajduka wypędzicie. 

— A cóż ja pocznę teraz nieszczęśliwy! — 
mówi już prawie z płaczem mój ojciec. 

— A pan starosta za wami? 

— Gdyby za mną był — mówi ojciec — ło 
by mojej żony z sołtystwa wyrzucić nie pozwolił. 
Biegała moja do zamku, płakała i prosiła nieboga 
nie raz i nie dwa razy; za nic to było. Na zamku 
jej słuchać nie chciano, a sam pan starosta w Sam- 
borze. nigdy nie mieszka. 

Pan Przeździecki wzruszył tylko ramionami, 
jakoby bez słów rzec chciał: Człowiecze, daj ty mi 
spokój, idź sobie z Bogiem! Tak my to i zrozumie- 
li obadwaj; bez żadnej rady i bez żadnej pociechy 
wyszliśmy od tego jurysty, a mnie gorycz oblała 
serce, bom zawsze myślał, że prawo to jest prawo, 
a dekret królewski to jest dekret królewski, a te- 
raz słyszę, że prawo i na lewo skręcić może; i że 
od króla do króla odwołać się można, jak kiedyby 
być mogły dwie prawdy w jednej rzeczy, dwie 
sprawiedliwości w jednej sprawie i klwa króle w jed- 
nym królu. p 

Słanął sobie biedny ojciec na rynku po tej 
rozmowie i ciągle jeszcze trzymał kapeluszynę w rę- 
ku, i miął ją na wszystkie strony. anim go z tego 
umartwienia obudzić nie mógł. kiedy nadchodzi 
pan Bonarek. Zobaczył ojca, którego w drodze był 
polubił, bo ojciec zawsze pilnie i statecznie koło 
owych koni chodził i niepomału się do tego przy- 
czynił, że zdrowo we Lwowie stanęły, zatrzymał się 
i pyta: 

— A co wy. Marku, taki frasobliwy? 

Opowiadam mu co jest i co nam jurysta mówił, 
a on zacznie krzyczeć: 

.— A po co wy do tych wyrwańców  jurystów 
chodzicie, a czego wy z tymi krzywowiarkami gada- 
cie? To są wyszczekacze. prawozdziercy, łupimiesz- 
ki! Znam ja ich dobrze, radził ja się ich także, po- 


pamiętam to: na zdrowiu i na mieszku dotąd ja ich 
czuję! Miał ja proces w ratuszu! Włóczyły mnie 
szelmy przez cztery komisje; trzydzieści relacji, 
pięć pozwów, dziewięć apelacji, cztery kompromi- 
sy — a sześć lat to trwało i ło o jednego mizer- 
nego konia! 

Ojciec słuchał z wystraszonymi oczyma, bo za- 
miast go pocieszyć, pan Bonarek jeszcze bardziej 
go tym przykładem pognebił. 

— A cóż ja pocznę, człek ubogi, jakże ja so- 
bie poradzę? — mówi. 

— Jak sobie poradzicie? Zaraz wam to po- 
wiem, Marku! Macie słuszność? Macie. Wasza 
prawda? Wasza. Macie dekret? Macie. Weżcie de- 
kret w zanadrze, a do ręki kij! Idźcie do tego szar- 
pacza, co wam własność waszą wydarł, i tak z nim 
pogadajcie: Twoje to było? Nie. Odziedziczył ty 
to? Nie. Kupiłeś ty to? Nie. Darował ja cl to? Nie. 
Masz ty na to dekret? Nie. 

Ojciec aż wyłuszczył oczy na pana Bonarka, 
z taką uwagą słuchał, jako iż mu się to okrutnie 
podobało i do zrozumienia mu trafiało, jak strzała 
w tarczę. 1 

— A potem wiecie co? Bierzecie w jedną re- 
kę dekret a w drugą kij I tak mówicie: Szanuj de- 
kret, a jak nie, poszanujesz kij. Kędyś tu wlazł? 
Kominem? Wyłaż kominem! Oknem? Wyskoczże 
oknem! Drzwiami? Wynoś się drzwiami! Fora ze 
dwora! 4 | 

— Daj wam Bóg zdrowie! — zawołał ojciec 
f oczy mu się zaświeciły, i pięści pozaciskał. — 
Daj wam Bóg zdrowie za dobrą radę. Otworzyliście 
mi oczy! Ja tak zrobię! Ja tak zrobię! Hanusz, ju- 
tro idziemy do Podborza! l 

Mnie się także bardzo podobała rada pana 
Bonarkowa, i byłbym zaraz z ojcem biegł i bił, 
rąbał, i pędził Kajdasza z naszej chaty, bo na taką 
krzywdę i najpokorniejsza dusza byłaby się bunto- 
wać musiała, ale kiedy chwilę pomyślałem, nie 
bardzo bezpieczna mi się ta rzecz zdała. bo na 
gwałt jest gwałt, na kij jest kij, tedy i Kajdasz be- 


dzie wiedział, jako nas powitać, a kiedy nas dwóch 
tylko będzie, on na nas i czterech i dziesięciu łac- 
no znajdzie. Ale nie mówiłem tego ojcu, bom wie- 
dział, że go żadnym sposobem od tego nie od- 
wiodę, jenom go prosił, abyśmy dopiero pojutrze 
jechali do Podborza, bo niejedną jeszcze sprawę 
mam z panem Heliaszem i z Urbankiem, i tom też 
u niego wyjednał, że zaczeka. 


Wieczorem przysłali do mnie Kozacy, abym 
nazajutrz rano o godzinie 10 przed ratuszem cze- 
kał ich koniecznie, bo ważną sprawę ze mną mają. 
Jakoż stawiłem się nazajutrz jeszcze wcześniej niż 
'mi kazano i czekam. Nadeszli obaj Bedryszkowie, 
Opanas i Semen, a i Midopak był z nimi. wszyscy 
bardzo przystojnie w obłoczyste żupany ubrani i 
przy szablach, jakoby na wielkie święto. Pytali się 
woźnych. czy panowie są już w izbie rajeckiej, a 
że Jeszcez nikogo nie było, tedy czekaliśmy dalej. 
Pytam się Semena, po co by mnie tu chciano? 

— |Jakżeby ty przy tym nie miał być? — rze- 
cze Semen — tu dzisiaj komisja będzie; panowie 
komisarze zejdą się w izbie i będziemy się z tym 
sułłańskim czauszem godzić o «Oko Proroka». 
Deszcz złoty będzie łu padał; i na ciebie eż 
kapnie! Toś ty przecież dobrze nabiedował się i 
natrapił przeze mnie; słuszna, że się teraz z nami 
ucieszysz. Pomagałeś w młynie przy mące, poma- 
gałeś przy piecu, teraz kiedy z tej mąki chleb jeść 
będziemy, jakoż ty nie masz go jeść z nami? 

— Wolałbym ja nasz chleb żytni, a bogdal i 
owsiany placek w Podborzu — mówię — kiedyby 
go nam nie broniono. 

— A toż dekret królewski już macie? — po- 
wiada stary Bedryszko. 

— Dekret jest, ale powiadają nam, że dekre- 
tem samym nie wypędzimy Kajdasza; trzeba je- 
szcze kiia. 

— Kije wszędy rośną; łacniej wam teraz o kij, 
niż było o dekret. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


pe- 


== 4 = 


Jz 
rP 


Półkule pana wydawcy 


W ,„Nałogottcu” z 16 lipca znów 
w rubryce wiadomości zawsze nie- 
prawdziwych, która przemysinie z0- 
stała nazwana „Glosami Czytelni- 
ków", znajduje się napisany w krzy- 
lliwym uniesieniu „qłos”, który — 
jak ratwo się 3 okoliczności domy- 
sié — pod wpływem podniecenia 
brzmi bardzo cienko. Nie tal: jednak 
cienko, by pod nim nie było słychać 
naniiętnego basu z zespołu p. wy- 
dawcy, ktory wedlug wiasnrgo ns- 
wiadczenia „Nałogowca” „jest zna- 
ny na obu półkulach”. 

Zapewne.. na własnych. 

Ów cienki głos, zatyłulnwany jest 
jako „dist otwarty", a wywodzi si? 
5 przy'apanego bledu korelitorskie- 
da w „Słowie na temat królowej 
Marii Ludwiki, by wpaść w serię 
zwyltych wyzwisk, którymi „Na- 
logowiec" zwykł zastępować argu- 
menty. 

„Nalogowiec? pewnie lego jeszcze 
nie wie, więc Warto q? pouczyć, że 
listy olwarte pisuje się pod imie- 
niem i nazwiskiem, 3 wymienieniem 
adresu, Inaczej list „otwarty musi 
być uważany za zwykły, codzienny 
zalalec wypieczony w redakcji tega 
cienka i grubo nu zmiane śpiewaja- 
cego organu. 

A co do spuścizny po Dmowskim, 
Paderewskim, Witosie, Korfantym i 
Sikorskim, którą wedle cienkiego 
głosu z „Nałogowca” „dzierży p. 
Kwiatkowski (kto gn, kiedy w „Sła- 
wie Polskim” szkalował?), ta wedle 
przytoczonego przed kilkoma dnia- 
mi na naszych lamach przysłowia 
— nawet pehly się z tega śmieja. 

BIK, 
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D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tlumacz Przysiegły 
przy Sadzie Apelacyjnym 
w Paryżu 
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PARIS (53) —— 
Meuo: St. Michel, 
lub Maunert 
+ ODEon 41-17. 
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Kupujcie 
„SŁOWO POLSKIE” 
w kioskach gazetowych 


WYSMIENITA 


ŻĄDAJCIE 
wszystki 
składach 


KATANII 


we ch 


CEMA 


wykonanego, 
= (Reprezentant d. Roskosz) 


CO DAC NA STOŁ? 


rzaraazacacoawaiwanaana 
WTOREK — 21 LIPCA 


Posiłek południowy : Szynka na 
zimno. Zielony groszek z sadzonymi 
jajami na grzankach. Ser. Owoce. 

Wieczerza: Yougurt. Mostek bara- 
ni duszony z ryżem. Wruchy plavek z 
marnioladą i kruszonsą (przepis po- 
daiemv poniżej). 

Przepis na kruchy placek z kru- 
Szonką, — Kruche ciasto upiec do 
połowy, posmarować tarmoladą O- 
wocową i suto posypać kruszonka, 
która robi się w następujący Sposół 
make, cukier, masło, cukier wanilio- 
wv albo cynamon ugniata Sie, kmu- 
sząc palcami ciasto, Placek ten moż- 
na uniec z samą kruszonką bez mar 
moladv. 


Najcieńszy nylon 


Laboratorium doświadczalne a- 
merykańskiej marynarki wojennej 
w Waszyngtonie wyprodukowało 
nowy gatunek szczególnie cien- 
kich włókien nylonowych. używa- 
nych do filtrowania powietrza. Z 
roztopionej masy nylonowej Wy- 
ciąga się włókna o średnicy 1/50 
włosa ludzkiego. Z 1 kilograma 
tego nylonu otrzymuje się włókno 
aługości, 1,4 miliona kilometrów. 
a więc prawie 4 razy dłuższe niż 
wynosi odległość ziemi od księży- 
ca. 


Najstarszy instrument 
muzyczny światła 


Młody etnolog M. Condomi- 
nas znalazł u tybulców  Mnoo- 
Garu w Annamie 10 rżniętych ka- 
mieni podłużnych. Nie wiedząc. 
do czego one służą, uderzył je- 
den kamień o drugi i spostrzegł, 
że każdy z nich wydaje inny 
cżwięk. W ten sposób odkrył je- 
den z najstarszych instrumentów 
muzycznych. Składa się on z 10 
kamieni różnej długości i nazywa 
się litofonem. Jest to rodzaj przed 
historycznego ksylofonu, używane 


Margaryna 


SKUTKI DOŚWIADCZEŃ ATOMOWYCH 
OBEJMUJĄ CAŁĄ KULĘ ZIEMSKĄ 


O ile wiadomo — była dotąd 
40 wybuchów atomowych, z 
czego 36 przypada na Stany 
Zjednoczone, 3 na Sowiety i 1 
na W. Brytanię. Wvbuchy te 
nastąpiły daleko od nas, czy 
jednak istnieje zupełna pewność 
że niczym nic zagrażają ? 


W 3 tygodnie po pierwszym 
wybuchu atomowym w Nowym 
Meksyku (1G lipca 1915), w fa- 
bryce papieru w stanie Indiana 
w odległości około 1.700 km. 
od miejsca wybuchu  wyrobio- 
no pewną ilość kartonów, zamó 
wionych przez firmę Kodaka. 
Po otrzymaniu kartonów fir- 
ma opakowała w nie filmv do 
zdjęć Rocntgena. W 14 dni póź- 
niej wszystkie filmy były prze- 
świetlone promieniami gamma. 
Jak się okazało, radioaktywny 
pył z wybuchu w Nowym Mek- 
syku zakaził rzeke Wabash, z 
której woda służyła do wyrobu 
kartonów. W konsekwencji fir- 
my fotograficzne zwróciły się 
do swych dostawców z apelem 
o sprawdzanie, czy papiery i 


UWAGA: 105, zniżki do 13 lipca 
udziela P. RUDYKA i zawiada- 
mia Sz. Rodaków że otworzył w 
LILLE 
185, rue de Parie, 185 


(Naprzeciw Nord - Malin) 
Magazyn konfekcji 


damskiej 
„Y ANKA” 
Wielki wybór : płaszcze, gabar- 
lepszego i gwarantowanego ma- 


dvny, kostiumy i suknie z naj: 
terialn 


Nowości 
— Płótna - 


paryskie 
Daniasy - Wsypy — 
bierze 
BEZKONKURENCYJNE 
(283) 


CENY 
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Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie 
który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 
` zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. (367) 


AAAA ODT OTOMOTO DU MAUIHAA HAUTOI EL S= 


SPRZEDAZ WYŁĄCZNIE 


żywczymi w 
4, rue r- 


Paryzu, 


a ET] 


go przed instrumenłami z brązu, 
znalezionymi w Bali. Gama o bar 
dzo subtelnej skali tonów, docho 
dzącej do 1/8 fonu, pokrewna 
jest najstarszym instrumentom mu 
zycznym, znalezionym na Jawie i 
Bali. Instrument ten liczy ponad 
2.000 lat. Muzykolodzy zachwy- 
cają się pięknością tonu tego in- 
strumentu. 


Silniki napędzane eukaliptusem 


W W. Brytanii opatentowano 
nowy silnik parowy, którego uży- 
wać można w krajach gorących. 
gdzie nie ma węgla, lecz jest du- 
żo drzewa. Nowy silnik opalać 
można zielonym drzewem, a szcze 
gólnie miazgą _eukaliptusową. 
Las eukaliptusowy © przestrzeni 
20 km kw. dostarczyć może opa- 
łu dla narędrania elektrowni o 
sile 10.000 Kw. 

Wynalazcą nowej maszyny jest 
Sir Harry Ricardo, który od 5 
lat pracował nad swym dziełem. 


JEDYNA POLSKA FABRYK A WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantow 


eR BX 9 


16, r. des Boucheries, St De nis (S.) Tel.: PLA 05-54 
© ROK ZALOZENIA 

Poleca wszystkie wedliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez speclialistów dypien.'owanych z Polski. 


Ządajcie wyrobów firmy „KEX” w pierwczarzędnych skinns ™ 
cuskich 1 rasviskirh „a szczewólńie w jedynsin pol=kiln sklepie spo. 
pod Kierownictwem p 
Paris (4) 


kartony nie są radioaktywne. 

W lutym 1951 spadł w De- 
troit radioaktywny deszcz. Od- 
ległość Detroit z Las Vegas wy- 
nosi około 1.000 km. Izotopy 
były w drodze 6 do 11. 2fsty- 
cznia 1952 nastąpi dalszy wy- 
buch atomowy w Las Vegas. W 
2 dni po tym stwierdzono pył 
radioaktywny w Ottawie w ka 
nadzie. 

W lecie 1952 stwierdzono w 
Chicago pył którego radioakty- 
wność była tylko nieznacznie 
niższa od tej, którą uważa sie za 
nieszkodliwą dla organizmu 
ludzkiego. 

Ocean nic jest żadną przeszko 
dą. Od grudnia 1951 do czerwca 
1952 stwierdzono w Paryżu sub 
stancje radioaktywne z amery- 
kańskich doświadczeń atomo- 
wych. Odwrotnie —- w Ameryce 
można było nie tylko stwierdzić, 
że w Sowictach były wybuchy 
atomowe, lecz również na pod- 
stawie analizy pyłu wykazać, iż 
były to bomby z plutonu a nie 
z uranu. i 
Radioaktywne chmury poru- 


Czy juz wplacilitcie 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


MARGARYNA 


ŻĄDAJCIE 
pięknych 
obrazków 


albumów 


CEMA 


ELEN 


19 


HURTOWA | ERSPORT 


tran 


Lebiody : 


— Metro s Saint-Paul (51) 


$Śłowo Polskie 


W sobotę rozpoczął się w Wiedniu 
kolarski wyścig dokoła Austrii, do 


ją si śełkimi szybkościa- | którego stanęło 61 kolarzy francus- 
podj SIĘ A wielkimi Y p "a > kich, belgijskich, luksemburskich, 
mi. Przez współdziałanie róż-| austriackich i niemieckich. Wyścig 


nych okoliczności może nastą- 


pi 
CI 
ni 


szenie niebezeżtczeństwa. Tak 
powstaje dla ludzkości nowy 
problem. 


Książka, która wypełni lukę w naszych bibliotekach : 


Władysław POBÓG-MALI NC = SKI 


Najnowsza Historia Polityczna Polski 


1864 — 1945 


TOM |. — Cena 1.250 franków, Wysyła na zamówienie i 


„LIBELLA” 


SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIE? 


12, mie Saint-Louis en llle, PANIS (4), = 
Konta pocziowe G.G.P. Paris 5651 50 


... . 
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Spun NHR e POEMA AMADAIN MSOV pipt 


„SŁOWO POLSKIE? 


BILLY-MONTIGNY — Depot des Jour. 


pów o łącznej trasie 1.24) km. 


Oto poszczególne etapy : 
, — Wiedenń-Graz, 231 km. 
È Graz-Klagenfurt, 210 km, 


é stosunkowo silna koncentra 
a promieniowania. Nowe sil- 
ejsze bomby spowodują zwięk k = 

3. — Klagenfurt-Lienz, 147 km. 

4. — Lienr-Saalbach, 114 km. 

5. — Saalbach-Bad I[schl, 176 km. 
6. — Bad Ischl-Linz, 183 km. 

7. — Linz-Wiedeń, 185 km, 


Sznur kolarzy na odcinku górskim. 


WĘGLINY POLSKIE 


najlepszej jakości mięsa 


Iii 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego PO LEC A 
NAJLEPSZE WYROBY MASARSKIE 
w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 
po cenach umiarkowanych 

; Charcuterie Moderne 
Ets PIETRUSZKA ET FILS 
7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine). 
"Telefon: PIERREPITTE 238, 


WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 
NA FRANCJĘ I BELGIĘ 


DLA ODSPRZEDAWCÓW | KANTYN CENY ZNIŻONE 
Zwracajcie się wprost lub listownie, z pełnym zaufaniem 1 (409) 


i NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW  — 
3 SPÓŁDZIELNIA S.P.K. | 
z|: 20, rue Legendre, Paris 17. 
|| POLECA : wędliny polskie — towary kolonialne, 
|: napoje alkoholowe i wina 
E|| oraz wszelkie soecjalności polskie 
z | WYSYŁKA PACZEK | LEKARSTW 
3 i DO POLSKI 
5 ; Paczki ubezpieczone. Na żądanie Spółdzielnia 
SE występule jako nadawo a. 
=)! Prospekty na paczki I cennik lekarstw 
E | WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE EB) 
=|- ananin nann ów» 


ssszus= [ECECTTIKTFECEECTOROCETFTETTI 


GDZIE NABYĆ 


W dep. Pas-de-Calais: 
W LENS — Kiosk koło koscioła 
Księgarnia 15, rue de Lilie. 


oraz 


Księgarnia na rue de la Paix. 


a ee 


ELETE 


x MUSZYŃSKI Kazimierz 
: 15, rue Magenta, ROUBAIX 
- Filia Hala Centralna, 
z stoisko Nr. 14. 
Teleton: DANton 51 fs a! (406) 
BA ZMKNNKNKNKKNM 


bedzie trwał 7 dni, składa się z 7 eta- 


poleca Rodakoma 


h. zoszponoszzc SRR RASEO SARA ERERERRZERRSERO 
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Futra z nylonu 
Futra z nylonu, 

tak dużo mówi, przedstawiają się 

wcale nieźle. Są bardzo trwałe i 


o których się 


można je prać, posiadają długi, 
gęsty włos, a cena wynosi około 
40.000 fr. Jednakże zwykłe fu- 
tro królicze daje więcej ciepła, 
niż nylonowe. 


Walki pszczół 


Przy badaniu nowych chemicz- 
nych środków walki z owadami, 
zatruwających /przez kontakt sy- 
stem nerwowy tych zwierzat, stwier 
dzono nieznany dotąd fenomen 
— walkę pszczół. Jeśli kilka 
oszczół poza ulem wejdzie w kon 
łakt ze śmiertelną trucizną. po po 
wrocie dostaje się ona bez prze- 
szkód do ula, ponieważ nie wyka 
zują jeszcze żadnych objawów za 
trucia. Kiedy jednak te objawy 
występują, natychmiast rzucaią się 
zdrowe pszczoły na chore, by je 
wyrzucić, Przy tym  zakażają się 


same i w ten społ b dochodzi do 
bezlitosnych walk między zdrowy 
mi i już zakażonymi, kończących 
się często zupełnym zniszczeniem 
roju. Stwierdzono nawet takie 
wypadki, jak zabicie królowej 
przez robotnice w chwili, gdy wy- 
stąpiły u niej objawy zatrucia. 


Jedzcie sandwicze z nenufarów 


Pastor brytyjski Marcus Falcon. 
zamieszkały w Southflęet (w hrab 
stwie Kent) twierdzi, że najbar- 
dziej odżywczym » pokarmem są 
nenufary. 

Czcigodny pastor od kilku lat 
żywi się wyłącznie sandwiczami, 
sporządzonymi z piałków nenufa 
rów, W.niedzielę zjada ponad to 
parę łyżek konfitur. 


Pastor zaczął się odżywiać w ten 
sposób od czasu, gdy trzech od- 
krywców zmarło z głodu w Labra 
dorze. Pewien uczony oświadczył 
włedy, że odżywiając się nenufa- 
rami. w które obfiłuja tamte stro- 
ny. byltby nłechysojs się uratowa 
li. Pastor postanowił sprawdzić ta 
twierdzenie i od tego czasu nie 
jada nic innego. Ą 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


—— ra 


LUKSUS 
NA PUSTYNI 


Copyright 
bv Opera Mundl 


Chcesz pomóc Rodzinie w Kraju? 


Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) 
lekarstwa francuskie i zagraniczne 
(wykonujemy natychmiast wszystkie recepty krajowe) 


wyśle ci tanio, szybko, pewnie I na firmy odpowiedzialność, biuro 


TOUR DE POLOCNE 


Kolarski wyścig dookoła Polski od- 
będzie się we wrześniu od 14 do 27-go. 
Będzie on obejmował 12 etapów o ła- 
cznej długości 2.125 km. Została już 
ustalona trasa wyścig”, która wyglą- 
da następująco : 


I. etap 14 września Warszawa-Wło- 
cławek (160 km.) przez Sochaczew, 
Gostynin, Kowal ; 

Il etap 15 września Włocławek-Byd- 
goszcz (125 km.) przez Nieszawa, Ale- 
ksandrów, Toruń, Solec Kujawski ; 


MI etap 16 Września Bydgoszcz- 
Gdańsk (200 km.) przez Świecie, Gru- 
dziądz, Kwidzyń, Sztum, Malkork, 
Tczew ; 

IV etap 17 września Gdańsk-KoSza- 
lin (170 km.); start nastąpi w Gdyni 
i dalej : Wejcherowo, Lębork, Słupsk, 
Sławno ; ; 


V etap 18 września Koszalin-Szcze- 
cin (170 km.) przez Nowogród, Goli- 
nowo, Dąb ; 


19 września nastąpi odpoczynek w 
Szczecinie ; 


Vi etap 20 września Szczecin-Zielo- 
na Góra (225 km.) przez Dąb, Perzyce, 
Myślibórz, Gorzów, Skwierzynę, Mię- 
dzyrzec, Świebodzin, Cyiiców ; 

VII etap 21 września Zielona Góra- 
Jelenia Góra (145 km.) przez Nową 
Sól, Kożuchów, Szprotaw?, Bolesta- 
wiec, Lwówek ; 


VII etap 22 września Jelenia Góra- 
Opole (200 km.) przez Krzyżatkę, Ka- 
mieniogóre, Wałbrzych, Nową Rudę, 
Klodzko, Paczków, Nysę, Niemodlin; 


IX etap 23 września Opole-Wisła 
(170 km.) przez Chrapkowice, Kożle, 
Racibórz, Żory, Skoczków ; 

24 września nastąpi w Wiśle odpo- 
czynek ; 

X etap 25 września Wisła-Zakopane 
(160 km.) przez tstębną, Żywiec, Su- 
chą, Makow, Skomielną, Chabówkę, 
Nowy Targ ; 


ANATAET S 


WYŚC 


w poniedziałek kolarze odpoczywają w Monaco, a we wtorek wy- 


20.-VI.-53, 


IG KOLARSKi 
DOOKOŁA AUSTRII 


XI etap 26 września Zakopane-Kiele 
ce (220 km.) (start w Poroninie) przez 
Kraków, Miechów, Istębnę ; 

XII etap 27 września Kielce-Warszaą 
wa (180 km.) przez Radom. 


KLASYFIKACJA OGÓLNA; 
PO 14 ETAPACH 


W klasyfikacji drużynowej BE 


dzi drużyna, w której jedzie WALKO 
WIAK — Nord-Est-Centre, druga jesi 
Holandia, trzecia Francja, tzóste Włod 
chy, siódma ekipa paryska, ósma! 
Hiszpania, dziewiąta regionalna ekia 
pa francuska południowo-wschodnia, 
dziesiąty Luksemburg, jedenasta eki 
pa francuska południowo-zachocdnia 
w której pozostało jeszcze tylko Ccztaa; 
rech kolarzy; dwunaste i ostatniej 
miejsce zajmuje Szwajcaria. 


1. Matleiac, posiadacz żółtej kaszulk 
2. Astrua 13” spóźnienią 
3 Bobet SB" 
4. Banvin 424" 
5. Close 441" 
6. Mahe 5/02 
4. Lauredi ESI 
8 Schaer Gog" 7 
9. Anzile T 
19. Rolland T40" 
11. Geminiani R13" 
13 Ernzer trio” 
16. Rartali W20" 
17. Magni ayog" 
18. Van Est RI 
21. Nalten TAL 
24 Walkowiak EIO 
26. Lazarides 3357 
29. Le Guilly 8.57 
30, Impanis 34 39" 
33. Bober 435/29 
390. Teissetre 49727" 
47. Deledda EAS 
55. Diederich Weni 

60. Goldschmidt 1 g. 18'534" 
&?. Remy 1 z"2IRSS 
76. Gauthier 1 g. 58'26'* 
"1. Metzger 28. 014" 
83. Langarica PEE 127497 


ax oey w 


rusza do następnego 17-go z rzędu etapu. Będzie to pierwszy etap 


alpejski do Gap. We wtorek w 18 ym etapie 


kolarze pojadą do 


Briancon, a we środę w 19-ym — do Lyonu. 
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ODWRÓCONE ROLE; 


Znany kompozytor amerykański 
George Gersliwin, u początków swej 
kariery skierował następujący tele+ 
aram do wielkiego kompozytora Igos 


k „ORANIA”, 16, rue Vezelay, Paris (8) || ra Strawińskiego: „Chce studiowaą 

' | i pod pana kierunkiem. Wiele pan bie 

: (Metro: Viliiers, Saint-Augustin. — lel.: LAB 88-90) DZE. 

: 1400) È Strawiński oddepeszował; „Wielą 

V SKZYEZĘTZEYZTTEE wiz ZTWTTZATZEWITETTUSTZETYETTYRTZZTYĘSYSTRTYETTTYSZYSSQ pan zarabia rocznie?” 

ZNOW OTTO OLE Odpowiedź Gershwina :. „Okołą 

= WSZELKIE PRACE =| 100.000 dolarów". 

= MAŁARSKIE I DEKORACYJNE 3 Szybko nadchodzi telegram od Stras 

= WYKONUJE =| wińskiego: „Jadę po lekcje do panas 

= M. MICHAŁOWSKI 3| Wiele pan bierze 1”. 

= (malarz — dekorator — artisan) = W SZKOLE 

z Specjalnosć malowanie dekoracyjne Fibritem z 

z Wykonanie solidne. Leny bardzo przystępne. = — Dlaczego ty zawsze żle dodajesz £ 

z 9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 4) —Nie wiem, proszę pani. 

= | - = — Czy ktoś ci pomaga ? 

= Metro: Ternes 1 Etolle = — Tak, mój ojciec 

= Tel: MONtmartre 18-42 (Magar) od godz. 10 do IŻeej. (193) = ar GIS GW "EUT 

7" 60009900008046406.0000000050000606600000910000098.05300008990700200000020900800000000090900P00000099E907) M Relnerem — proszę pani. 
qroraaroaranccaiaaaainaciiwaaaitiiccisssrceśćżeżźżiiiiiiiiiiiiiiiówewea 


Wyciąg 


z życiodajnych KALEFLUID 
gruczołów Extrait 
zwierzęcych Orchitiqua 


Używanie naszego wyciągu po 
lepsza na ogól w sposób ħar- 
dzo Znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia starości, U 
kobiet również w wieku przej 
ściowym. W sprzedaży w wiel 
kich aptekach. HBezpłatnie wy 
syłamiy opis „.spusót użycia” po 


SED ATowE i 
S< KALEFLUID: 
(Export) j 


66, Bild Exeimans — PARIS (16) | 
MP. 21831 J 


BELGIA : Pharmacie, 54, rue de. 
I Aquednc St. Gilles, Bruxelles. 
NIEMCY : Goloschtschapow, 14a 

Ludwigsburg, 


_ Richard Wagner st. 11. | (25), 
Gérant Directenr : Mr F.-J. Chotard 


IMPRIMERIE J. E. P. 

7, rne Cadet, Paris (9) 
Travail exacutd 
eee par des ; ouvriers 
; sy ndiques, 


— 


PRZEDSTAWICIELSTWA .SŁOWA POLSKIEGO”: 


CENNIK OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zgrupowane 100 tr. linia (en corps ? 
sur 52 uim.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka. 
Cennik | szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


Nord: T. Gołąb, 52, rue St. Andre. Lille (Nord). 
Cichy, 
Puy-de-Dome 1! 
Croix Mallet, Les Ancizes P.-de-D.. Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue 
Saone-et-Loire | 

(Set). 
rue d'Outre Furan, St-Ftienne 
Stef. Barylak, Potiguy (Calvados;. Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse 
Stefan Horodyski, Ecole des billes, l.a Penne sur lluveaune (B.-du H.). 
Dep. Moselle i Meurthe-et-Moselle : Al 
Metz (Moselle). Dep. Tarn ı Aveyron : Antoni Błoński, La Viger'e, laix 
Dep. 
ue des Vetltet>=, Mulhouse (Haut Kirm). 
Salzburg, 2, 


FRANCJA. — Dep. 
Dep. Pas-de-Calais : Gerard 
Lens (P.deC.). Tet 33, Dep. 
Crillon, Lyon (Rhone). Dep. 
43, rue Lamartine, le Crensot 
Franco Belge, 


par Caznac:ies> Mines 
Bernard Dnwald, 7, 

AUSTRIA. — K. F. 
13/17. 


(tlarn). 


Knap, 


Werksstr, Prenumerata 


b DANIA. — 
19. Denmark 


półroczna 320 fr 
Hornemansgade 


Dr M. Sanzowicz, 1273 Av, 


nover 72324 


PeT e e ERRE a E A 


mies. 
BELGIA. — Okręg Liege’K. Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, LAExE, 
konto pocztowe 8(12-78. Prenumerata mies 55 Ir. b., kwatf. 165 fr. b. 
Franciszek Starzyński - 
Prenumerata 
Krd., półroczna 838 Krd. HOLANDIA. — B. Galas, Schorsinolenstraat Y% 
Breda Prenumerata mies. 3 guld., 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Encinar 16. Madrid 
merata mies. 45 pes., kwart. 130 pes.. półroczna 240 pes. KANADA. — 
Bernard Apt. 1. 
merata mies, dol. 1,25, kwart. dol 3,50, półroczna dal. 6,50 NIEMCY. — 
Cz. Tarnowski (23). Quakenbrueck Schiphorstr. 2. 
Prenumerata mies, 4 DM., kwari 11 
— M. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/4. Prenumerata mies. 4 ir. 
szw, kwart. 11 fr. szw., półroczna 20 fr. szw. Egzemplarz poj. 0.20 
fr. szw. SZWECJA - NORWEGIA. — B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund, 
Postgiro 43-20-89, Szwecja: prenumerata mies. 5 kor. szw., kwart. 14 
kor. szw. półroczna 27 kor szw, WIELKA BRYTANIA i IRLANDIA. — 
Jerzy lacewtcz, 9 Powis Terrace, London W. 11 
8/6, kwartalnie 1.5.6., egzemplarz poj. 3d 
simy zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń. 


sroererarararaaiariaiwaaaarataiwaiaa444 rreren ETET 


Hotel Polski, 24, 


Allier : 


rue de la Gare, 
Jerzy WIIskl, 


Gierczak, 
Bijas, Lite 
Calvados : 


Nievre: ET. 
Loire: J. 
Dep. 


Dep. 
(Łoire). 
Salamon, 5, rue du Cambout, 
Haut-Rhin Territoire de Belfort ;* 


Wooton editing 
1308. 


Maxglan 


30s., kwart. 8s., półroczna 


Kobennavn* 
mies 7 Krd., kwart. 20 
kwart. 8 guld, półroczna 15 gnid. 
Prenu.. 
Montreal (Que.). Prenu- 
Pastacheckamt Han- 
DM. SZWAJCARIA. 


tel. RAYSwater 19.8? 
— Pod tymi adresami pro- 


